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Poznań, 4 marca.
(Zawarcie pokoju pomiędzy Serbią a Bułgaryą; 
proklamacja księcia Aleksandra bułgarskiego; Kreta 
jako ognisko zobopólnego niezaufania; ścieranie się 
wpływów niemieckich i francuskich w Bukareszcie. 
— Bezrobocie w Decazeville. — Grożące przesile
nie gabinetowi Giad“to»a- powrót lorda Chur. hilla 
z objażdżki na Jrlandyi i jnBaą o ni£f dzSenniki 
angielskie; misja p. Erringtona do Watykanu.)

Zawarcie pokoju pomiędzy Serbią a 
Bułgaryą jest już faktem dokonanym. 
Depesza nadeszła od delegata serbskiego, 
p. Mijatowicza do Białogrodu opiewa, że 
w dniu wczorajszym podpisany został w 
Bukareszcie instrument pokojowy. Ser
bia nie ma powodu do radości; to tóż 
nie dowiadujemy się, jakie wrażenie zro
biła pomiędzy Serbami wiadomość o za
warciu pokoju; za to telegram z Zofii 
donosi, że w stolicy bułgarskiój odśpie
wano w kościele katedralnym hymn św. 
Ambrożego, a książę Aleksander w wy
danej proklamacyi dziękuje ludności po 
obydwóch stronach Bałkanów bez różnicy 
narodowości za miłość dla ojczyzny i za 
poniesione w dniach niebezpieczeństwa 
ofiary. Książę przypomina zarazem lu
dności dobrodziejstwa, jakie wyświadczył 
sułtan przez to, że powiększył poruczone
mu terytoryum i wypowiada nadzieję, że 
naród bułgarski pozostanie zawsze go
dnym i wiernym swój przeszłości. Ażeby 
się jednak nie zdawało, że książę pokła
da jedyną ufność w padyszachu i zapo
mina o doznanych od Rosyi dobrodziej
stwach, odbyła się wczoraj w Zofii re
ligijna uroczystość na pamiątkę zawar
tego właśnie wczoraj traktatu w San 
Stefano. Mimo to proklamacya księcia 
wywrze w Petersburgu przykre wraże
nie, bo czują tam dobrze, że Bnłgarya 
głęboko jest dziś o tćm przekonana, źe 
połączenie swe narodowe zawdzię
cza nie Rosyi i jćj panującemu,—jeno w 
pierwszym rzędzie Turcyi, a potóm mo
carstwom europejskim. Jakie ma zna
czenie zawarcie traktatu pokojowego po
między Serbią a Bułgaryą, czy z nim n- 
sunięto wszelkie przeciwieństwa na pół
wyspie, o tćm pisaliśmy wczoraj, dziś 
zwracamy uwagę na jedno jeszcze ogni
sko ustawicznego wrzenia, a jest nim 
wyspa Kreta, którą wedle wczorajszych 
doniesień nabyła od Turcyi na własność 
Anglia. Wiadomość ta nie potwierdza 
się wprawdzie, ale czujność, z jaką 
Wielka Brytania wraz z W. Portą śledzi 
tamtejsze stósunki, wykazuje, że pomię
dzy obydwoma krajami istnieć musi ja
kieś w tym względzie porozumienie. 
Władze tureckie, jak opiewa jedna z ko- 
respondencyi, wietrzą na wyspie spiski i 
zdradę. Turcy i Anglicy przytrzymują 
przybywających na Kratę podróżnych, 
odbywają przy nich rewizyą, mając ich 
za szpiegów i agitatorów, usiłujących wy
wołać zbrojne powstanie. Angielskie o- 
kręty rozciągają podczas nocy sieci i o- 
świecają światłem elektrycznóm port Suda, 
ażeby się zabezpieczyć przeciw torpedom. 
Załogom włoskich okrętów nie wolno wy
chodzić na ląd, gdyż na Włochów pada 
podejrzenie, jakoby sympatyzowali z Gre
kami. Ta zobopólna podejrzliwość i to 
ścieranie się wpływów ujawnia się także 
na polu handlu, przemysłu i budowie for- 
tyfikacyi, jakie państwa bałkańskie obe
cnie dokonują. I tak rząd rumuński po
stanowił ufortyfikować Bukareszt; ale 
ma wątpliwości, jakiego użyć kutemu sy
stemu. Komisya wojskowa nie powzięła 
dotąd postanowienia i bada dwa syste
my ; niemiecki i francuski, przy czóm 
Francuzi i Niemcy usiłują wykazać wiel
kie zalety swoich fortyfikacyi.

Wspominane przez nas tylekroc 
bezrobocie w Decazeville wyrasta na 
wielką kwestyą polityczną, która jeszcze 
nieraz odbije się zlowrogiem echem we 
Francyi. Rząd francuski stanął naturalnie 
po stronie właścicieli kopalń, którzy przy 
pomocy przysłanego im wojska zamyślają 
złamać opór strajkujących robotników. 
Partya socyalno-rewolucyjna wysłała tak
że do Decazeville swoich przedstawicieli, 
jak deputowanych Basly i Camelinat, 
którzy dodają odwagi robotnikom i na
wołują ich do wytrwania w oporze. Tak 
tedy stoją tam naprzeciwko sobie dwa 
°b°zy, a że położenie jest groźne, tego 
dowodzi fakt, że do Decazeville coraz 
nowe pospieszają posiłki wojskowe.

Gabinetowi Gladstona grozi nowe prze
cenie, a to z powodu kwestyi irlandzkiej.

fzeciwieństwa pomiędzy zapatrywaniami 
* tój kwestyi dwóch wielkich stronnictw 
P^yjdą niebawem do starcia. Na wtor- 

owem posiedzeniu Izby niższój zapowie- 
dla.aT idep- .Holmes> W fiskal jeDeralny 

ulaudyi, wniosek, w którym oświad

czy, że Izba nie ma chęci przystąpić pier- 
wój do obrad nad cywilnym budżetem, aż 
się nie dowie, jakiój rząd trzyma się po
lityki względem Irlandyi. Torysowie przy
pierają tym wnioskiem Gladstona do mu- 
ru i zmuszają go do odsłonienia pro
gramu politycznego. ' Tymczasem przy- 
wódzca partyi liberalnej sam dotąd nie 
wie, jakiój chwyci się drogi, i ażeby prze
wlec sprawę, zasięga informacyi w samój 
Irlandyi. Episkopat irlandzki już wy
raził swe przekonanie w znanóm piśmie 
Arcybiskupa dublińskiego do Gladstona. 
Do Londynu powrócił już z swój objażdżki 
po Irlandyi lord Churchill, który dawniśj 
tak wielkim był zwolennikiem ugody z 
Irlandyą, a teraz występuje bardzo na
miętnie przeciw pojednawczym zamiarom 
Gladstona. Dzienuiki angielskie, jak 
„Daily News“ i „Pall Mail Gazette“, 
wyszydzają peregrenacye młodego lorda 
i wykazują jego nietakt i nierozum, ja
kiego dał rzeczywiście dowody, podbu
rzając w swycli mowach oranżystów (pro
testantów angielskich w Irlandyi) prze
ciw katolikom. Pierwszy z organów tych 
pisze: „Oranżyści w Ulster i Anglii 
przekonają się wkrótce, jak mało ofiaro
wać im mogą torysi. Jest rzeczą pewną, 
że opinia publiczna w Anglii przychodzi 
coraz bardziej do tego przekonania, że 
naród iilandzki musi w ten sam sposób 
się rządzić, jak Anglicy i Szkoci.“ Po
czynają więc milknąć uprzedzenia i to- 
puieó nienawiść , jaką kiedyś pałała 
Anglia ku swój siostrzycy irlandzkiej. 
Przy tój sposobności dodajemy, że gabi
net Gladstona postanowił zawiązać sto
sunki dyplomatyczne, z Stolicą św. W tym 
celu ma niezadługo wyjechać do Rzymu 
p. Errington, właśnie ten sam, który za 
dawnego gabinetu Gladstona tak ubliża
jące dla Watykanu sporządził sprawo
zdanie. TJziśiejszy premier angieisKi po
winien już z tego samego powodu poru-
czyć tę misyą innemu dyplomacie.

Z komisy i petycyjnej.

Dnia 2 b. m. obradowano w komisyi 
petycyjnój nad petycyą znacznój liczby 
obywateli z obwodu rejencyi bydgoskiój, 
żalących się na instrukcyą ministra finan
sów, rozporządzającą, ażeby przy oszaco
waniu do podatku dochodowego amorty
zacyjna kwota landszaftowa nie była u- 
ważana za dług, respect. żeby nie całe 
5 proc, prowizyi od dtugu laudszaftowego 
było rachowane.

Referent nie zawezwał wcale komisa
rza rządowego na posiedzenie komisyi i 
wniósł, ażeby petycyą uważać za niewła
ściwą do podania jój pod obrady plenum, 
ponieważ nie przeszła ona jeszcze przez 
przepisaue iustaneye.

Poseł Różański bronił petycyi, popar
ty przez posłów Fritzena i Oertzena 
(z Juterbocku), a komisya zgodziła się na 
to, że petycyą ta iustaucyi przechodzić 
nie potrzebuje.

Na wniosek posła Różańskiego posta
nowiono zapozwać komisarza rządowego 
na posiedzenie, i z tego powodu usunięto 
tę sprawę z wtorkowego posiedzenia.

Mowa posła Zakrzewskiego.

Na przedwczorajszóm posiedzeniu Izby 
poselskiśj (dnia 2 b. m.) przyszła pod 
obrady petycyą mieszkańców wsi Juniko- 
wa i Rudnicza o wyłączenie ich ze związku 
szkolnego z Eabianowem, a utworzenia 
szkoły własnój w Juuikowie.

Komisya szkolna wnosiła o przejście 
do porządku.

Poseł Zakrzewski wystąpi! w obronie 
petycyi i wniósł wbrew uchwale komisyi 
o przekazanie tój petycyi rządowi do 
uwzględnienia, na co większością głosów 
Izba się zgodziła.

Mowa szanownego posła brzmi, jak 
następuje:

M. Panowie! Jak widzicie z tego 
sprawozdania, chodzi tu o petycyą z dwóch 
wsi powiatu poznańskiego, które należą 
do gmiuy szkólnój w Fabianowie a które 
proszą o wyłączenie z tamtąd i o pozwo
lenie wybudowania w Juuikowie nowój 
szkoły własnym kosztem, lecz z pomocą 
rządową. Uzasadniają oni swoje petycyą 
tóm, że po po pierwsze : obiedwie te miej
scowości zbyt daleko od h abianowa są 
oddalone, i że rząd królewski w Pozna
niu zgodził sią już niejako na budowę 
nowój szkoły w Juuikowie. Gdyby ta 
zamierzona budowa przyszła do skutku, 
to mieszkańcy Junikowa i Rudnicza, stra*

ciliby 1700 marek, które dotychczas zło
żyli do zamierzonej budowli przy szkole 
w. Fabiano wie, a dalej petenci i w tym 
widzą się pokrzywdzonymi, że corocznie 
zmuszani są do skł -dek, z których żaduój 
nie będą mieli koliści, jeżeli w Juniko- 
wie szkoła będzie wybudowaną.

Pan komisarz królewski opierał swe 
uzasadnienie na dwojakich mianowicie 
powodach.

Pierwszóm było to, że obiedwie te 
gminy za ubogie są, aby własnym ko
sztem wybudować szkołę i utrzymywać 
nauczyciela.

Po drugie, że o wiele dogodniejszóm 
się zdaje, że 217 dzieci, które obecnie 
do szkoły w Kotowie należą, aby w tejże 
szkole rozprzestrzenióuój w trzech kla
sach uczyło dwóch nauczycieli, aniżeli w 
dwóch szkołach z 70.lub 147 dziećmi po 
jednym nauczycielu. Byłoby to zupełnie 
słusznem i petenci nie mieliby nic prze
ciw temu, gdyby nie ;to, że już mieli 
widoki budowli nowej szkoły w Ju- 
nikowie.

Co się tyczy pierwszego punktu, jaki 
pan komisarz podaje, i to gmina w Juni- 
kowie posiada po pierwsze 10 morgów roli, 
która już przy separacyi przeznaczoną 
była dla szkoły, jeżeli kiedykolwiek bu
dowaną tam będtie.

Po drugie gmina posiada około 1500 
marek kapitału, który wzrósł z dochodu 
z tych 10 morgów ziemi; nadto oświadcza 
gmina gotowość wzięcia 3000 marek po
życzki, aby tę budowę wykonać, dalśj 
ma gmina pretens yą do żądania zwrotu 
około 1700 marek, które wpłaciła celem 
rozszerzenia szkoły w Fabianowie; a na
reszcie domaga się gmina od królewskie
go fiskusa dostarczenia bezpłatnie po
trzebnego do budowli drzewa.

Tak jak rzeczy .ohfenie. stoją, byłoby* 
żdanieininojóniślusziićni, stawie następu-' 
jącą alternatywę :

Rząd królewski oświadczy, że zrzeka się 
budowy szkoły w Juuikowie, wtenczas 
przybudowanie w zamierzony sposób do 
szkoły w Kotowie byłoby zupełnie dogo- 
duóm i — jak sądzę — powinniby petenci 
być z tego zadowoleni.

Po drugie, aby królewski rząd nie 
zaniechał zupełnie budowy szkoły w Ju- 
nikowie, tylko odłożył ją na czas później
szy; w takim razie należałoby tę bu
dowę, jak tego petenci sobie życzą, roz
począć jak najprędzój, gdyż przez to 
uwolnieni będą nadal od ciężarów, na 
jakie obecnie narażeni bywają przy bu
dowli, z którój póżuiój żadnej nie będą 
mieli korzyści.

Proszę zatóm Wysoką Izbę, aby w 
myśl petentów poleciła królewskiemu 
rządowi tę petycyą do rozważania i 
uwzględnienia.

(Brawo na ławach polskich.)

choroby przypadają święta, a po dwóch 
świętach niedziela; wtety chory za sześć 
pierwszych dni żadnój zapomogi nie 
dostaje.

Wylicza także p. Knapowski niekon- 
sekweucyą prawa o kasach chorych, bo 
kiedy nie wypłacają kasy wsparcia człon
kom chorym leżącym w domu, to płacić 
są zobowiązane zarządowi lazaretowemu, 
jeśli chory do lazaretu oddanym zostanie. 
Przemówienie p. Knapowskiego ogólne 
zyskało uzuanie, to tóż przerywano je 
ustawiczuemi oklaskami i potakiwaniem.

Na zakońezeuie odczytał mówca po
prawkę do § 6 nr. 2 ustawy i petycyą, 
którą w tój sprawie proponuje komitet, 
wnosząc o przesłanie ich do parlamentu 
niemieckiego. Poprawka brzmi, jak na
stępuje :

„W razie niezdolności do zarobkowa
nia wypłaca się zapomogę dla chorych, 
począwszy od pierwszego dnia choroby 
za każdy dzień kalendarzowy w 
wysokości zwykłego miejscowego zarobku 
zwyczajnego robotnika, jeżeli choroba 
trwała przynajmniój trzy dni“.

Przy otworzeniu dyskusyi nad pety
cyą zabrał głos p. Kosmowski, za
znaczając, że w całym roku tylko jedno 
jest święto, t. j. Boże Narodzenie, któ- 
reby w tym przypadku zasługiwało na 
uwagę, bo to święto przypada wśród 
tygodnia, a drugi jego dzień schodzi się 
z niedzielą, która w takim razie stanowi 
trzeci dzień, za który kasa wsparcia nie 
wypłaca.

Na to odpowiedzieli p. Kosmowskiemu 
pp. Andersz, Offierski i Milski, wymie
niając Nowy Rok, a nadto urzędowe 
święto „dzień modlitwy i pokuty“, wielki 
piątek itp. dni, w które robotnik wspar
cia nie pobiera, a które wśróLAjŁomdni« nre Wypłatę
wsparcia, chociaż składki bierze za nie 
kasa tak, jak za każdy inny dzień.

Wiec w sprawie kas dla chorych 
robotników

zagaił wczoraj krótko po godziuie 8 wie
czorem na saii Hotelu saskiego p. T y - 
tus Jackowski, powitawszy zebra
nych około 500 wiecowników staropol- 
skiem „Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus“

Na przewodniczącego wybrano pana 
Stanisława Offierskiego, któ
ry, odczytawszy porządek obrad, powo
ła! do biura p. Mniszewskiego, a 
następnie udzielił głosu towarzyszowi 
sztuki drukarskiój, p. Stan. Knapo
wski e m u.

Mówca zaznacza, że nie będzie mówił o 
rzeczy nieznanój, lecz znanój doskonale, bo 
dzisiejsze kasy chorych dały się nam dobrze 
we znaki swemi stronami ujemnemi. — 
Następnie sięgną! p. Knapowski czasów 
dawnych, w których także były kasy 
chorych, a zwłaszcza kasy wypłacające 
wsparcie na pogrzeb. Kasy te były 
przeważnie instytucyami kościelnemi, to 
jest bractwami. Z prawa dziś obo- 
więzującego, a dotyczącego kas chorych, 
z dnia 15 czerwca 1883 r., wytyka 
mówca niektóre ujemne strony, a nastę
pnie przechodzi do § 6 nr. 2 tójże usta
wy, nakazującój wypłacać wsparcie cho
rym dopiero od trzeciego dnia po zacho
rowaniu członka. Wiecownicy mają się 
dziś oświadczyć, za tem, aby wsparcie 
wypłacały kasy także zaraz od pierwsze
go dnia choroby. Dalój zwraca p. Kna
powski uwagę na to, że nie wypłacają 
kasy wsparcia za dni świąteczne i za 
niedziele, i oświadcza się za tóm, aby 
chory pobierał wsparcie także za dui 
świąteczne.

Zdarza się bowiem, że po trzech dniach

i za wprowadzeniem także ustuego mel
dowania i odmeldowania robotników.

Przyjęto w końcu następującą rezolu
cją do magistratu:

„Zważywszy, iż wspólne biuro mel
dunkowe nakłada na kasy chorych wielkie 
ciężary, a dalój opóźuia znacznie proce
durę dawania pomocy zabezpieczonym w 
kasach chorych, oświadczają się zebrani 
na wiecu w duiu 3 marca 1880 w hotelu 
Saskim obywatele, działając w myśl § 49, 
za przelaniem czynności biura 
meldunkowego na zarządy po
szczególnych kas chorych.

Dopóki zaś to nie nastąpi, żądają, 
ażeby w biurze tóm także i polskim 
władano językiem, ponieważ inte
resowani, do polskiój zaliczający się na
rodowości, na znaczne straty materyalne 
są narażeni z przyczyny, iż urzędnicy w 
tymże biurze, polskim nie umieją, czy nie 
chcą władać językiem.

A dalćj domagają się, ażeby dla do
bra i wygody interesowani] publiczności 
biuro to otwartym było od godziny 8 rano 
do 8 wieczorem, a w niedziele święta od 
godziny 8—9 rano i od 12—2 w połud.

A nakoniec, żądają, ażeby w myśl 
ustawy o kasach chorych ustne meldowa
nia także przyjmowane bywały, bo wyma
ganie piśmiennych doniesień na prawie 
się nie opiera a interesowanych również 
na znaczne straty uaraża.“

Przy dyskusyi i stawianiu życzeń 
z grona członków zabrał głos p. Tom
czak i żalił się, że kiedy przyszedł do 
biura melduukowego i mówił po polsku, 
odpowiedziano mu: „Hier mtissen Sie 
deutsch sprecheu!“

P. M a u i c k i, nie mogąc załatwić 
sprawy po polsku, poszedł po tłumacza, 
nie znalazł go — i zapłacił potóm 4 m. 
po polsku donosił.

Robotnik Czerwiński mówi, aby 
nie tylko do lazaretu miejskiego oddawa-

Po jednogłośnem przyjęciu proponowa- n0 chorych, ale także tam, gdzie sobie 
nój przez komitet zmiany § 6 petycyi, chory i jego rodzina życzą, np. do Sióstr 
przystąpiono do § 52 ustawy o kasach Miłosierdzia, gdzie kapłan jest w miej- 
chorych. ....................... scu, może więc chorego wydysponować

Pan dr. Szymański objaśnia § 52, ua drogę wieczności, kiedy w lazarecie 
nakazujący, aby robotnik płacił ze skła- miejskim, gdy chory zapragnie kapłana, 
dek 2/s a pryncypał Ztąd powstały wtedy dozórczyni idzie do inspektora, a
nadużycia, bo rzecz w praktyce w wielu ten dopiero wydaje pozwolenie. Tymcza- 
razach tak się ułożyła, że robotnik pła- sem chory może umrzeć i pewno tóż nie
cił całą składkę, bo pryncypał odciągał raz umiera.
od myta robotnika tę 7» na niego przy- Na to odpowiedziano p. Czerwińskiemu, 
padającą. Jest to karygodnóm nadużyciem, ze umieszczanie chorych w lazaretach jest 
to tóż up. w Berlinie skazano w tych dniach rzeczą zarządów, do tych więc należy się 
pewnego pryncypała na 150 m. grzywien udawać z taką sprawą, a zarządów obo- 
lub 15 dni więzienia, ponieważ dowie- | wiązkiem i bez tego każdorazowego żą

dania pamiętać o potrzebach duszy cho
rego.

Po zamknięciu wieca podziękowano 
p. dr. Szymańskiemu za zajęcie się tą tak 
ważną sprawą w „Orędowniku.“

Europa a mowy posłów naszych.

dziono mu, że w 50 przypadkach odtrą
cał robotnikom tę 73, którą sam płacić 
był zobowiązany. Mówca oświadcza w 
końcu, że co do § 52 nie proponuje ko
mitet żadnego wniosku, wychodząc z te
go przekonania, że w razie, gdyby rząd 
miał płacić tę 73 za pryncypała, jaki to 
wniosek z razu komitet stawić zamyślał, 
natenczas zyskałby rząd prawo do wię
kszego, niż dziś, wtrącania się do kas .
chorych, a tegoby sobie życzyć nie na- ^L
leżało. I Wiedeń, 2 marca.

P. Andersz twierdzi, że sprawa (Jg?) Wracając do przedmiotu, poru- 
ta nie jest jeszcze dojrzała, dla tego o- szonego w ostatniój korespondencyi, za
świadcza się za odroczeniem tego punktu i mierzamy odpowiedzieć, na pytanie, jak 
do przyszłego zebrania, które prawdopo- J naszóm zdaniem możnaby najskuteczniój 
dobnie znowu się odbędzie. W tym du- i nadać wywodom posłów naszych w par
chu przemówili także p. Milski i Małe- i lamentach berlińskich rozgłos potrzebny, 
cki, po czóm nad tym punktem zamknięto afoy Europa zwróciła uwagę na naszę 
dyskusyą. Zebrani zgodzili się na to, sprawę, aby ludy europejskie zrozumiały, 
aby tej części petycyi nie odsyłać chwi- Ze Myjemy i że się nam dzieje wielka 
Iowo do parlamentu. krzywda.

Następnie zabrał głos cechmistrz ce- Otóż najpierwszym sposobem będzie 
chu krawieckiego, p. Drzewiecki, naturalnie ogłoszenie po każdój ważniej- 
mówiąc o tutejszóm biurze meldunkowóm, szój rozprawie mów posłów naszych we- 
założonem w myśl § 49 ustawy. Wyka- dług protokułu stenograficznego w for' 
zawszy różne niedogodności, jakie wje- mie broszury. Ogłoszenie to powiu- 
dyuóm na całe miasto biurze meldunko- no nastąpić w języku francuskim, ponie- 
wem na tyle tysięcy członków są prawie waż po za granicami etnograficznemi 
nieuniknione, oświadcza się za tóm, aby szczepu niemieckiego mało kto czyta bro- 
magistrat przelał czynności biura melduu- szury niemieckie, natomiast wszyscy lu
kowego na zarządy poszczególnych kas dzie wykształceni, mianowicie w wszy- 
chorych, a będzie ztąd i ta korzyść, że stkich trochę poważniejszych redakcyach 
członkowie nie będą się składali na tak od Bukaresztu do Lizbony i Londynu 
drogie utrzymanie biura. czytają pisma francuskie. Więc mowy

Teraz —wy wodzi p. Drzewiecki dalój— posłów naszych według protokułu steuo- 
pomówię o języku, jakim trzeba nam mó- graficznego w dobrym przekła- 
wić w tóm biurze. (Z licznych stron od- dzie francuskim, poprawionym przez ro- 
zywają się glosy: oj to dobrze! dobrze! dowitego Francuza, z dodaniem, dla le- 
to potrzebne!) urzędnicy nie chcą w tóm pszego zrozumienia, kilku ustępów z mów 
biurze przemawiać po polsku, chociaż je- strony przeciwnój, powinny być wydane

przyprowadzić posługacza publicznego (blu- 
semmna), aby interes załatwić

Jednakże po tym środku nie można 
się spodziewać zbyt doniosłych d o r a -

Następnie przemawia p. Drzewiecki I ż n y c h s k u t ki w'. R^dak^ waż^iZj’- 
za zmianą godzin w biurze meldunkowóm, I szych dzieuuików stołecznych bywają



formalnie zalewane powodzią książek i 
broszur. Zwykle więc oddawają się spe
cjalnie do tego ustanowionemu redakto
rowi literackiego działu, który zbywa je 
kilku słowami. Redaktorowie zaś poli
tyczni, to jest piszący artykuły wstępne, 
nie mają ani czasu, ani chęci zaglądać 
do broszur. Bo w każdej dobrze zorga
nizowani redakcyi artykuł wstępny pi- 
sze się na podstawie nadeszłych tego sa
mego dnia depesz. Tego wymaga kon- 
kureucya dziennikarska. Na mocy bro
szury, która choćby była wydana jak 
najspieszniej po dokonanym fakcie, nie 
podobna pisać artykułu wstępnego, bo 
byłby spóźnionym przynajmniej o tydzień.

To tćż wydane w formie broszury 
mowy posłów naszych nie oddziałałyby 
bezpośrednio na dzienniki. Jednakże do
starczyłyby materyału publicystom do do
kładniejszego przedstawienia rzeczy przy 
następnych podobnych rozprawach parla
mentarnych.

A jednak wydane w wymieniony spo
sób mowy posłów oddziałałyby bardzo 
skutecznie i to za pośrednictwem mie
sięcznych lub dwutygodnio
wych przeglądów, które teraz co
raz więcćj wchodzą w modę a w których 
właśrie podany w ten sposób autentyczny 
materyal jest najwięcćj pożądanym. Re
daktor dziennika pisze swe artykuły na 
podstawie ostatnich telegramów; przeci
wnie kronikarz n. p. „Revue des deux 
mondes,“ „Revue générale“ i setnych po
dobnych francuskich, angielskich i wło
skich przeglądów, albo autor ogłaszanych 
w przeglądach rozpraw o kwestyach tego- 
czesnych stara się o dokładniejszy mate- 
ryał, a więc w sprawach takich, jak obe
cnie polska w Prusiech, przedewszystkiém 
o ile możności obszerne sprawozdania 
z obrad parlamentarnych.

Dzienniki niemieckie większej części 
publicystów europejskich nie są przystępne. 
Dzienniki francuskie o obradach parla
mentów berlińskich podawają tylko, jak 
wykazaliśmy, bardzo niedokładne depesze. 
W takich stósunkach niejeden z publicy
stów, którzyby chętnie zajęli się tą spra
wą, widzi się w niedostatku źródeł, zmu
szonym odstąpić od tego zamiaru, ale na
tychmiast powrócić do niego, skoro otrzy
ma wyborny materyał, jaki stanowią mowy 
posłów naszych

I bądź to z dawnéj dla nas sympatyi, 
bądź z prostego poczucia sprawiedliwości, 
bądź tćż po prostu z chęci napisania efe 
ktownéj rozprawy, — a rzeczywiście < 
tym ostatnim „pasyjnym tygodniu“ naszej 
reprezentacyi narodowej w Berlinie mo
żna napisać bardzo efektowne rozprawy, 
znajdzie się cały szereg publicystów euro 
pejskich, którzy swe pióra poświęcą mar
tyrologii nolskiéi. PrzpnrUav -‘-ó pU* 
czne choc me mają tylu czytelników, co 
dzienniki, za to rozchodzą się w kołach 
najpoważniejszych, bywają czytane z więk
szą uwagą a zatém tóż każdej sprawie 
mogą wyświadczyć wielką przysługę.

Co zaś dotyczy dzienników, to 
obecnie w kwestyi, o której mówimy, od 
działać w nich skutecznie można tylko za 
pomocą depesz telegraficznych. Już teraz 
wielkie dzienniki stołeczne o rozprawach 
parlamentów podawają niemal wyłącznie 
sprawozdania telegraficzne, których już 
potém nie uzupełniają. Jeżeli rozprawy 
są ciekawe, to wielki dziennik nie ulęknie 
się przed żadnym wydatkiem, byle tylko 
mógł sprawozdaniem telegraficzném wy
przedzić konkurentów, i powoli publi
czność tak się do tćj metody przyzwy
czaiła, że już teraz mało kto tutaj ze- 
chciałby czytać w dzień później obszer
niejsze sprawozdane z rozpraw parlamen
tarnych.

Aby więc bezpośrednio oddziałać na 
masy publiczności europejskiej, trzebaby 
ile możności obszerne wyciągi z mów po-
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słów naszych przesyłać kilku najwięcej 
rozpowszechnionym dziennikom drogą 
telegraficzną. Możnaby w tym celu 
wyznaczyć po jednym dzienniku w Pa
ryżu, Londynie, Wiedniu i t. d., — choć 
z wyluszczonych powyżej powodów naj
ważniejszą rzeczą i w téj mierze pozo
stanie zawsze czytywana w całćj Euro
pie prasa francuska.

Niewątpliwie każdy dziennik paryzki 
chętnie przyjąłby przesłaną mu ze strony 
posłów naszych depeszę o każdych roz
prawach parlamentarnych, dotyczących 
sprawy polskiéj.

Obecnie, jak tutejsze dzienniki otrzy
mują depesze od tak zwanego K. K. Te
legraphen-Correspondenz-Bureau, tak pa- 
ryzkie otrzymują je od Ajencyi Havasa. 
Obie te ajeneye depesze berlińskie od
bierają od Wolffa i są naturalnie krępo
wane pewnemi względami oficyalnemi. 
Jednakże sądzę, że „Agence Havas“ 
przyjęłaby obszerniejsze depesze od po
stów naszych, — w takim razie zaś by
łyby równocześnie zakomunikowane całćj 
prasie francuskiéj.

Gdyby' zaś „Agence Havas“ depesz, 
uzupełniających niejako umyślne eska- 
motaże Wolffa ze względów półurzędowych 
wzbraniała się przyjąć, pozostałaby inna 
jeszcze droga : bezpośrednie zniesienie 
się z którym z najpoważniejszych i naj
bardziej czytywanych dzienników, jak up. 

Le Temps,“ „Journal des Débats“ itd. 
Nie ma żadnej wątpliwości, że dzienniki 
te chętnie ogłoszą każdą nadesłaną im o 
rozprawach parlamentarnych ze strony 
Koła polskiego depeszę.

W ten sposób możnaby mowom po
słów naszych zapewnić rozgłos w Euro
pie, czyli zawiadomić Europę o naszych 
bólach.

I wydanie tych mów w formie bro
szury w języku francuzkim a więcćj jesz
cze wysyłanie depesz, mających parali
żować sztuczki depesz półurzędowych, 
wymaga oczywiście pewnych funduszów. 
Nie mamy, jak książę Bismarck, na za
wołanie 100 milionów, ale jednak w 
sprawie tak ważnćj zdaje nam się, że 
powinny się znaleść kilka tysięcy marek, 
poświęconych na ten ważny i z pewno
ścią bardzo skuteczny środek obrony na 
rodowej.

Dawniéj robiliśmy bardzo drogie po
wstania celem zwrócenia uwagi Europy 
na nasz los smutny ; tego błędu nie po
wtórzymy już, ale byłoby jeszcze większym 
błędem lekceważyć opinią Europy i nie 
starać się mniej kosztownemi a zupełnie 
legalnemi środkami przypomnieć jćj, że 
żyjemy i że cierpimy.

Z parlamentu niemieckiego.

PRZEZ
HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM CZWARTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 51.) 

Rozdział XXI.
Łatwo sobie wyobrazić zdziwienie pa

na Sapiehy, gdy Kmicic nie tylko wrócił 
sam bezpiecznie, lecz przywiódł ze sobą 
kilkadziesiąt koni i starego sługę. Kmi
cic po dwakroć rnusiał opowiadać hetma
nowi i panu Oskierce, jak i co się stało|; 
oni zaś słuchali z ciekawością, bijąc czę
sto w dłonie i za głowy się biorąc.

— Uważ z tego — rzeki hetman — 
że kto w zemście przesadzi, temu się 
ona częstokroć jako ptak z palców wy- 
chynie. Książę Bogusław Polaków jako 
świadków twej hańby i męki mieć chciał, 
aby cię gorzej sponiewierać, i przesadził. 
Ale się z tego nie chełp, bo to zrządze
nie boskie dało ci wiktoryę, chociaż swoją 
drogą to jedno ci powiem : ou djabeł, aleś 
i ty djabeł! źle książę uczynił, że cię 
spostponował.

— Ja go nie spostponuję i w zemście, 
da Bóg, nie przesadzę.

Niechaj jćj całkiem, jako Chry
stus niechał, chociaż Bogiem będąc, 
mógł jednćm słowem żydowinów po
grążyć.

Kmicic nie odrzekł nic, bo też i nie 
było czasu na rozprawy; nie było nawet 
i na wypoczynek. Rycerz był znużon

Po dalszych przemówieniach pp- K a y- 
sera, K Sil er a, Bernutba, dr. 
Meyera, Lipkego, Rickerta 
i Windthorsta, którzy się wszyscy 
oświadczyli przeciw p. Kayserowi, zam
knięto dyskusyą.

P. K a y s e r wnosi, aby parlament 
wziął pod rozwagę fiwie petycye, które też 
cofnięto do komisyi petycyjućj. Inne uwa
żano za niekwalifikujące się do obrad in 
pleno.

Nastąpiły obrady nad uchwałą rady 
związkowćj, dotyczącą włączenia fabryk, 
w których wyrabiają na drodze chemi- 
cznćj papier z drzewa lub innego mate
ryału włóknowego, - do takich zakładów 
procederowych, które na mocy § 16 or
dynacji procederowej potrzebują osobnego 
potwierdzenia. Uchwałę przyjęto w 1 
i 2 czytaniu, przyczćm wspomniał poseł 
R i c k e r t, że między Gdańskiem a 
Neufahrwasser jelit fabryka cellulozy, 
która często sprawia taki dym, że mie
szkańcy okoliczni 'prawie oddychać nie 
mogą.

Etat dodatkowy (775,339 mk.) oddano 
na wniosek p. Ha.mmachera komisyi 
budżetowej. .

Przy projekcie odnoszącym się do wy
bijania niklowych dwudziestofenygówek 
wszczął się krótki spór, w którym poseł 
K a r d o r f f uie uznawał potrzeby takiej 
monety, a sekr. st. Burchard uważał 
ją za konieczną, aie widząc natomiast 
potrzeby wybijania półtrzeciafenygówek, 
o co wnosił p. U h d e n.

W rozprawach wezwał p. Bimber- 
ger rząd, aby w wybijaniu monet i przy 
wyrabianiu papierowych pieniędzy uwzglę
dniał więcej estetykę.

P. Schalscha przemawia za mo
netą niklową ksztąłtu owalnego i nie ra
dził wyrabiać 20 fenygówek dwa razy 
większych od dziesięciofenygówek, pole
cając także zaprowadzenie półtrzeciafeny
gówek.

Projekt przyjęto w pierwszćm czy
taniu.

Następuje drugie czytanie, w którem 
p. U h d e n poleca ponownie wybijanie 
2ł/a fenygówek.

Sekr. st. Burchard odrzuca wnio
sek, poczćm p. Uhden nadaje swemu 
wnioskowi formę rezolucyi.

Projekt przyjęto w drugićm czytaniu; 
głosowanie nad rezolucyą odłożono do 
trzeciego czytauia,

W końcu przeszła Izba do rugów wy
borczych. Potwierdzono wybór p. Hoff- 
manua, a odłożono uchwałę co do prawo 
mocności mandatów pp. Ungera- 
S t e r n b e r g , dr. Meyera z Halli 
M e i e r a z Bremy.

Następne posiedzenie jutro. (Mono 
DO 1 w ń rl ,fc •<). < ¿'.-»»Ae fi ffodz. j5.----------

Berlin, 3 marca.
Posiedzenie 57. Początek o godzinie 

Najpierw powzięto uchwałę co do 
kilku petycyi, które złożono w biórze do 
przejrzenia, jako nie kwalifikujące się do 
obrad in pleno.

P. Kayser (dem. soc.) zganił takie 
postępowanie Izby, żądając, aby wszyst
kie petycye rozbierano na plenarućm po 
siedzeniu, a nie pozbywano
sposób, gdyż wtedy prawo 
się illuzorycznem.

Wolnom. p. R i c k e r t 
odezwanie się preopinanta 
na wrażenie na zewnątrz, 
także inaczej nie 
obrad nakazuje w § 
cye oddawać do rozpoznania parlamento
wi, o których rozpoznanie wnosi albo ko- 
misya, albo 15 członków parlamentu. 
Czemuż socyalni demokraci z tego prawa 
nie korzystają ?

ni /. ¿ /4

ich się w ten 
petycyi staje

stwierdza, ze 
obliczone jest 

Sejm pruski 
postępuje. Porządek 
28 takie tylko pety-

śmiertelnie, a jednak tej nocy jeszcze po
stanowił jechać do swoich Tatarów, któ
rzy za Janowem stali w lasach i na go
ścińcach z tyłu wojsk Bogusławowych. 
Ale ówcześni ludzie dobrze sypiali na 
kulbakach. Kazał więc tylko pan An
drzej konia świeżego siodłać, obiecując 
sobie, że się przez drogę smaczno wy- 
drzemie.

Na samćrn wsiadanćm przyszedł do 
niego Soroka i wyprostował się po służbie.

— Wasza miłość! — rzekł.
— A co powiesz stary ?
— Przyszedłem spytać, kiedy mi 

jechać ?
— Dokąd ?
— Do Taurogów.
Kmicic rozśmiał się:
— Nie pojedziesz wcale do Taurogów, 

pojedziesz ze mną.
— Wedle rozkazu! — odpowiedział 

wachmistrz, starając się nie pokazać po 
sobie ukontentowania.

Jakoż pojechali razem. Droga była 
długa, bo należało okładać lasami, aby 
nie wpaść na Bogusława, za to Kmi
cic i Soroka wyspali się setnie, i bez 
żadnej przygody przybyli do Tatarów.

Akbah-Ułan stawił się zaraz przed 
Babiniczem i zdał mu relacyą ze swych 
czynności. Pan Andrzej koutent z niej 
był: wszystkie mosty zostały popalone, 
groble poniszczone; uie dość na tern : 
wody z wiosną rozlały, zmieniwszy pola, 
łąki i niższe drogi w grzązkie bioto.

Bogusław nie miał innego wyboru, jak 
bić się, zwyciężyć lub zginąć. O odwro
cie niepodobna mu było myśleć.

— Dobrze — rzekł Kmicic — zacną

się
po-

Stralsundu, a większość przechyliła 
na jego stronę i zgodziła się na
wyższą pozycyą.

O 23/+ wyczerpano porządek
Następne posiedzenie jutro o 11 (or^na‘ 
cva powiatowa i prowincyonalna dla West
falii.) -

Korespondencje luryera Poan.

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 3 marca

Posiedzenie 33. Początek o 
Sejm przyjął dzisiaj w trzecićm czytaniu: 
1) projekt dotyczący zmiany okręgów są
dów okręgowych, 2) projekt odnoszący 
się organizacyi kościoła ewanielickiego w 
okręgu konsystorza w Kassel, 3) projekt 
ordynacyi dóbr ziemskich dla prowincyi 
Szlezwiku i Holsztynu (z wyjątkiem księ 
stwa Lauenburskiego), poczem przeszedł 
do dalszego ciągu drugich obrad nac 
etatem na rok 1886—87, i rozpoczął od 
etatu ministerstwa handlu i rzemiosł. 
Pomiędzy jednorazowemi wydatkami wy
znacza tyt. 3 80000 marek na przejęcie 
od miasta Stralsundu instytucyi pilotów.

PP. I m w a 1 1 e i dr. L i e b e r wno
szą wbrew uchwale komisyjnćj o skre
ślenie pozycyi i zarządzenie poszukiwań, 
o ile miasto Stralsuud może być pocią
gnięte do kosztów.

Temu oparł się minister B o e 11 i- 
c h e r, który jest oraz posłem miasta

ma rajtaryą, ale ciężką. Nie będzie z 
nićj na dzisiejsze błota użytku.

Poczćm zwrócił się do Akbaha Ułana.
— Schudłeś! — rzekł, uderzając go 

w brzuch pięścią - ale po bitwie du
katami książęcemi sobie kałdun napełnisz.

— Bóg stworzył nieprzyjaciół, aby 
mężowie wojenni łup z kogo brać mieli 
— odrzekł poważnie Tatar.

— A jazda Bógusławowa stoi prze
ciw wam ?

— Jest ich kilkaset koni dobrych, a 
wczoraj nadesłano im regiment piechoty 
i okopali się.

— Zaśby ich nie można w pole wy
wabić?

' — Nie wychodzą.
— A obejść i zostawić, ażeby się do 

Janowa dostać?
— Na drodze leżą.
— Trzeba będzie coś obmyślić!
To rzekłszy Kmicic, począł się ręką 

gładzić po czuprynie.
— Próbowaliście podchodzić? Jak da

leko wypadają za wami?
— Na staję, dwie... dalej nie clicą.
— Trzeba będzie coś obmyślić! — 

powtórzył Kmicic.
— Lecz tej nocy nic już nie obmyślił. 

Za to nazajutrz podjechał z Tatary pod 
obóz, leżący między Suchowolem a Jano
wem, i rozpoznał, że Akbah-Ułan prze
sadzał, mówiąc, iż piechota okopała się 
z tej strony; były tam bowiem tylko szań- 
czyki, nic więcej. Można się było z nich 
długo bronić, zwłaszcza przeciw Tatarom, 
którzy nieskoro szli wprost na ogień do 
ataku, ale nie można było myśleć o wy
trzymaniu jakiegokolwiek oblężenia.

lG/r

obrad.

Obok związku 
związków mi

strzów katolickich z 383 członkami czyn
nymi i 38 honorowymi i wrocławskie 
Stowarzyszenie uczni rzemie
ślniczych. Prezesem wszystkich tych 
Towarzystw i głównym dyrektorem jest 
radzca duchowny ks. Bodę, protektorem 
zaś książę-biskup Robert.

We Wrocławiu istnieje dyecezyalne 
przytulisko dla wędrowućj cze
ladzi, udzielające schronienia członkom 
stowarzyszenia i nieczłonkom bez różnicy 
na wyznanie. Członkowie otrzymują tam 
przez trzy dni i trzy noce wolne po
mieszkanie i przez dwa dni pożywienie, 
t. i. śniadanie, obiad i wieczerzą. W

93 Towarzystwa lokalne, 
tego istnieje na Slązku 7. . i ; l’ V - QQ

Górny Slazfc, 1 marca.
(-) Ostatnie debaty w parlamencie 

jak i w sejmie pruskim, o ile dotyczyły 
pośredniego lub bezpośredniego interesu 
Górnego Slązka, śledzono tu z wielką 
uwagą i zajęciem, a mianowicie zajął 
Górnoślązaków w wysokim stopniu wnio
sek centrum, żądający słu
sznie i s p r a w i e d 1 i w i e p o ł o ż e - 
nia końca bezkarności tych chle
bodawców lub zastępców ich, którzy groź
bami wpływają na podwładnych swych i 
robotników przy wyborach, albo ich tćż 
po wyborach za samodzielne, na osobistćm 
przekonaniu oparte głosowanie karzą po
zbawieniem pracy, lub zmniejszeniem J 
robku. Gdyby nie zaradzonoJiadużyęń 
w tym względzie na drodze prawodawczej, 
możnaby się w przyszłości znacznćj reduk
cji głosów dotąd na posłów katolickich od 
dawanych spodziewać, gdy znani i nie
znani gwałciciele wolnych wyborów 
rozzuchwaleni tem co się teraz dzieje i 
jeszcze dziać będzie, z inną jak dotąd 
występować będą zawziętością i śmiałością.

Ale i sprawę budów y kanału 
północnego śledzimy tu bardzo 
pilnie, bo gdyby kanał ten przed 
uzupełnieniem lub tćż po
lepszeniem wo d,n ćj komunika- 
cyi na Górnym Śląsku i dalćj ku 
zachodnim prowincyom monarchii popro 
wadzono, otworzonoby tem szerokie wrota 
konkureucyi Anglii, któraby zupełnie unie- 
możebniła wspólubieganie się o lepszą 
naszych płodów na targach westfalskich, 
saskich i nadrenskich, a to dla zbyt dro
giego ich przewozu, zaczemby iść. rnusiał 
upadek górnośląskiego przemysłu i bieda, 
bo brak roboty pomiędzy wielu tysiącami 
naszych robotników. Mamy nadzieję, że 
się posłom obwodu górniczo-hutnicznego 
nadodrzańskićj ziemi uda, ważną tę spra
wę na jak najlepsze wprowadzić tory.

Znaczniejsze miasta górnoślązkie bar 
dzo są niezadowolone z projektu, który 
im chce odebrać prawo patronatu nad 
szkołami. Nie można się niezadowole
niu temu dziwić: miasta poczyniły, zwła
szcza w nowszym czasie, znaczne na
kłady na pobudowanie częstokroć okaza
łych gmachów szkólnych, zaopatrzyły 
szkoły w utensylia hojnie, nie mięszały 
sięao nauKl, uregulowały nie skąpo peu- 
sye nauczycieli, których w każdćm z tych 
miast dziesiątki kłaniają się dziś szkól- 
uym deputacyom i magistratom — aż tu 
naraz mają się ujrzeć usuniętemi od insty
tucyi, w którćj dotąd bardzo wielki, a 
przy wyborze, powoływaniu nauczycieli 
decydujący wpływ miały. Słychać tćż, 
że z strony wielu miast w sprawie tćj 
do sejmu o utrzymanie praw dotąd im 
przysługujących, petyfcyonowano, i łatwo 
być może, że się w niektórych razach 
uda uzyskać to, o co magistratom chodzi, 
a to tem więcći, iż u nas głównie miasta, 
zwłaszcza większe, niemiecki język pie
lęgnują i szerzą.

Projekt, tyczący się kar za nieposy- 
łanie dzieci do szkoły, mało to u nas 
wpłynie na zmianę stanu rzeczy w od
nośnym względzie, gdyż tu prawie bez 
wyjątku, kto tylko może, dzieci regular
nie do szkoły posyła; a jeżeli zachodzą 
żmudy, to nie ze złćj woli ro
dziców.

Slązki związek dyecezyalny 
czeladzi liczył przy końcu z. roku

ubiegłym roku 
schronienie 442 
członków.

znalazło w przytulisku 
członków i 666 nie-

Berlin, 3 marca.
(Jedność i zgoda.)

) Telegraf donosi, że Papież wczo- 
w świętóm kolegium dał znakomitą 

radę katolikom całego świata. Stwierdził 
bowiem „konieczność zgody katolików 

obec tych, którzyby tę zgodę chcieli
¿«Kłócić—rtfbo oałnbić.^—JE»- przestroga__
nigdzie uie zasługuje na większą baczność, 
jak w Niemczech, a mianowicie w skoła
tanych walką kulturną Prusach, gdzie 
przeciwnicy naszego Kościoła od samego 
początku usiłowali wywołać rozdwojenie 
między ludnością katolicką, tusząc sobie, 

tćm łatwiej uda im się przywieść do 
skutku swe wrogie zamysły. Kulturnicy 
dobrze o tćm wiedzieli, że zgoda i soli
darność episkopatu, duchowieństwa i ka- 
tolickićj ludności czyni falangę obrońców 
Kościoła niepokonaną. Ztąd nadzieja, że 
im się uda tryumfować na zasadzie ma- ■ 
ksymy: „Divide et impera.“ Te namowy 
i podbechty wania zaczęły się jeszcze przed 
walką kulturną, po jćj wybuchnięciu zy
skały na sile, podczas walki nie ustały 
na chwilę; na tćż nie liczą przeciwnicy Ko
ścioła po dziś dzień. Przerażeni błyska
wicami, zapowiadającemi bliską burzę, 
zaledwie się połączyli parlamentarni re
prezentanci Prus w silną i nieprzełamaną 
falangę frakcyi katolicki ćj, a już starano 
się ten zastęp dzielnych bojowników zdy
skredytować wiadomością, jakoby Kardy
nał -sekretarz stanu Antonelli miał się o 
nich wyrazić z lekceważeniem. Ile w tćm 
było prawdy, dostojny ten mąż sam swego 
czasu oświadczył.

Drugim taranem do rozbicia jedności 
katolickićj miał być tak nazwany staro- 
katolicyzm. Czegóż się po tćm odszcze- 
pieństwie spodziewano? Na cóż się nie 
wysilał rząd, prasa i przeciwne zgroma
dzenia, byleby tylko ruch starokatolicki 
na silnych postawić nogach! Ale chy
biły wszelkie spekulacje; dziś mamy 
tylko „pasterzy bez trzód“, a przeciwnicy 
katolicyzmu zżymają się, gdy im kto 
przypomni gagatka, na którym tak zwo
dnicze pokładali nadzieje. Gdy widno
krąg walki kulturnćj zaczął się pokry
wać coraz ciemniejszemi chmurami, pró
bowano w mętnćj wodzie ryby łowić 
przez wystąpienie z pompatycznym adre
sem katolików rządowych; ale połów był 
lichy, a w sieci było dużo ryb na pół 
przegniłych. Oprócz kilkudziesięciu nie
pewnych kantonistów wszystko pozostało 
Kościołowi wiernćm; nawet cliłodui ka
tolicy, oburzeni walką kulturną, stanęli 
murem w obronie Kościoła; dzięki kato
lickićj solidarności wzmocniły się szeregi 
centrum tak znacznie po każdorazowych 
wyborach, że frakcya katolicka stała się 
czynnikiem parlamentarnym, z którym 
się liczyć rnusiał nawet ks. Bismarck. 
Niejeden się na to mocno krzywił, i dla 
tego próbowano kilkakrotnie wbić klin 
w zwarte szeregi obrońców Kościoła. — 
Nasamprzód usiłowano oddzielić Papieża

raj
(-

— Gdybym miał piechotę — pomy
ślał Kmicic — poszedłbym na dym.

Lecz o sprowadzeniu piechoty trudno 
było i marzyć, bo naprzód pan Sapieha 
sam nie miał jćj do zbytku, powtóre cza
su na osiągnięcie jej brakło.

Kmicic podjechał tak blisko, iż pie- 
churowie Bogusławowi poczęli do niego 
ognia dawać, lecz on nie zważał na to, 
jeździł między kulami, rozpatrywał się, 
oglądał, a Tatarowie, choć na ogień 
mnićj wytrzymali, musieli mu dotrzymy
wać kroku. Potem zasie wypadła jazda 
i zajechała go z boku. On umknął się, 
poszedł trzy tysiące kroków i wraz ku 
nim zawrócił.

Lecz oni zwrócili także z miejsca ku 
szańczykom. Napróżno Tatarowie wy
puścili za nimi chmurę strzał. Spadł 
tylko jeden człek z konia, a i to zabrali 
go i ponieśli.

Kmicic w powrocie zamiast jechać 
wprost do Suchowola, rzucił się ku za
chodowi i dotarł do Kamionki.

Bagnista rzeka rozlała szeroko, bo 
wiosna była nad podziw w wody obfita. 
Kmicic popatrzył na rzekę, rzucił w wo
dę kilkanaście pokruszonych gałązek, aby 
bystrość prądu wymiarkować i rzekł do 
Ułaha:

— Tędy ich bokiem obejdziemy i z 
tylu na nich uderzyra.

— Pod wodę konie uie popłyną.
— Leniwo idzie. Popłyną! Ta woda 

prawie stoi.
— Konie skostnieją i ludzi nie utrzy

mają. Zimno jeszcze.
— Ludzie popłyną za ogonami. To 

wasz tatarski proceder,

—- Ludzie skostnieją.
— Rozgrzeją się w ogniu.
— Kiszmet!
Nim zmroczyło się na świecie, Kmi

cic kazał naciąć pęki łoziny, zwiędłego 
sitowia, trzcin i poprzywięzywać koniom 
do boków. — Przy pierwszćj gwieździe 
rzucił w wodę około ośmiuset koni i po
częli płynąć. On sam płynął na czele, 
lecz wkrótce zmiarkował, że tak wolno 
posuwają się naprzód, iż za dwa dni nie 
przepłyną poza szańce.

Wówczas kazał się przeprawić na drugi 
brzeg.

Niebezpieczne to było przedsięwzięcie. 
Drugi brzeg był porosły i bagnisty. Ko
nie, choć lekkie, lgnęły po brzuchy. Lecz 
posuwali się naprzód lubo wolno i ratując 
jeden drugiego.

Tak uszli parę stai. Gwiazdy poka
zywały północ. W tćm od południa do
szły ich echa dalekićj palby.

^itwa poczęta ! — krzyknął Kmicic. 
Potoniem ! — odpowiedział Akbah-

Ułan.
— Za mną!!
Tatarzy nie wiedzieli, co czynić, gdy 

nagle spostrzegli, iż koń Kmicicowy wy
nurzył się z błota, trafiwszy widocznie 
na twardy grunt.

Jakoż poczęła się ława piasku. Po 
wierzchu było wody do piersi końskich, 
lecz p-unt pod spodem twardy. Szli za
tem żwawićj. Na lewo mignęły im dale
kie ognie.

~ To szańce! — rzekł cicho Kmi
cic. — Mijamy ! obejdziemy 1

(Ciąg dalszy nastąpi).



od katolików. Odebrano mu iurvsdvVev. 
w Niemczech ale z tak lich/m
S"’»? teraz “ « w-

Późniój starali się kulturnicy poszczuć 
Biskupów na Rzym, duchowieństwo na 
Biskupów. I cóż to miało za skutek ? 
Oto ten że Biskupi jak jeden mąż ?a- 
wih czoło napastnikom, a księża, z nader 
małemi wyjątkami, mimo ponęt i wał
ków, stanęli wierni przy swvch BiX, 
pach. Zawstydzeni doznanym zawodem 
zwolennicy walki kulturnój innego chwy 
cili się manewru. Frakcya katolicka była 
im solą w oku; starali się przeto wywo* 
łac w mej rozdwojenie i oddzielić ją od 
przywódzcy, miotając najohydniejsze obel
gi 1 podejrzeuia przeciw dr. Windthorsto- 
wi i pozbawię ją pomocy polskich katoli
ków w obronie, swobód religijnych przez 
poduszczame niemieckich posłów katoli
ckich do zajęcia wrogiój katolikom posta
wy. w swieżój to jeszcze mamy pamięci, 
jak chciano wywołać scysyą między epi
skopatem w znanój sprawie paderborn- 
skiej j nie zapomnieliśmy także, z jakiem 
uniesieniem wrogowie katolicyzmu powi
tali zatarg w Badenii, chociaż i na tern 
srodze się zawiedli. Tak tedy doznawali 
jednego fiasko po drugićm. Ich jedyną 
nadzieją jest spekulacya na niejedność w 
obozie katolickim. W obec tych rachub 
powinno być hasłem katolików: „Zgoda 
i solidarność wszędzie i zawsze!“ Silni 
zgodą i jednością będą niepokonanymi.

NIEMCY.
* B erlin, 4 marca. (Tel.) N a 

w c zorajszem pier wszem po
siedzeniu komisyi parlamentu za
kończono rozprawy nad ustawą przeciw 
socyalistom. Jako przedstawiciele rzą
dów byli obecnymi ministrowie Puttka- 
mer i Boetticher. Ostatni oświadczył, 
że Rada związkowa nie miała dotych
czas sposobności zastanowienia się nad 
wnioskami Windthorsta, ale on (to jest 
mówca) sądzi, że tych poprawek przyjąć 
nie można. W sobotę odbędą się roz
prawy szczegółowe.

— Minister sprawiedliwo
ści ogłosił dnia 10 lutego ordynacyą dla 
pisarzy sądowych, która wstępuje w miej
sce publikowanego dnia 5 września 1879 
ogólnego rozporządzenia.

— „B runo ni a“ nazywa się nowy 
dziennik welficki, wychodzący dwa razy 
w tydzień w Brunświku. Dziennik ten 
ma być nie tylko organem Welfów w 
Księstwie Brunświckieni, ale i środkiem 
jego organizacyi, gdyż stronnictwo to, 
jak ręczy redakcya, jest silniejszym, ani
żeli się na pierwszy rzut oka zdaje. 
W dalszym ciągu programu wyczytujemy, 
że „potrzeba takiój gazety już dawno 
dotkliwie się czuć dawała“. Dla tpgo 
tóż dziennik ten będzie bronił na drodze 
prawnej praw spadkowych dynastyi brun- 
świcko - liineburskiej. Na czele wyda- 
wuictwa stanął przewodniczący klubu 
„Welf“.

— Magistrat gdański wysłał 
petycyą do sejmu, w którój się oświadcza 
przeciw zmianie stosunków szkolnych w 
Prusach Zachodnich, W. Ks. Poznań- 
skiem i Górnym Slązku. W petycyi tej 
stwierdza, że nie ma ani zewnętrznych, 
ani wewnętrznych powodów do odebra
nia miastu prawa powoływania nauczy
cieli, i że szkoły miejskie stanęły na wy
sokim stopniu rozwoju. W ostatecznym 
razie prosi miasto o sformułowanie prawa 
w ten sposób, ażeby nie naruszało pra
wnych stósunków szkolnictwa miasta 
Gdańska.

— W sprawie M alowa-J be
ri ng a. Oskarżeni w sprawie Malowa 
Berndt i Christensen mieli duia 1 b. m. 
przed sądem okręgowym w Berlinie ter
min i potwierdzili w zupełności wszystko, 
co p. Singer podczas rozpraw w Izbie 
wypowiedział. Wszyscy ciekawi na dal
szy przebieg sprawy. P. Singer oświad
czył, jak wiadomo, że ma w odwodzie 
jeszcze więcej świadków.

— Baron de C o u r c e 1, od lat 
czterech reprezentant Francyi przy dwo
rze berlińskim, zamierza nie tylko zrzec 
się nrzędn, który dotychczas piastował, 
ale całkowicie się pożegnać z zawodem 
dyplomatycznym. Uważano to dotychczas 
za płonną pogłoskę ; ale pogłoska ta co
raz więcój nabiera barwy prawdopodo-

— Przypadek, który się wy- 
a r z y ł cesarzowi na ostatnim balu 

werskim, naoczni świadkowie tak opi- 
HŃ- Monarcha prowadził następczynią 
r«nu do sali jadalnój, a gdy ją puścił, 
ofnął się o kilka kroków, aby zrobić 
dejsce następnym parom. Przy tćm za
łatała mu się ostroga w miękkim i gru- 
7® kobiercu, w skutek czego zachwiał 

i upadł. Znajdujący się w pobliżu 
^nowie natychmiast go podnieśli. — 
“drowie cesarza jest według okoliczności 
i®®0 dobre, a pojawy stłuczenia okazują
dżebieg jak najnormalniejszy.
,¡¿7 S e j m b r u n ś w i c k i o d r z u - 
>e ,nia 2 b. m. oba projekta odnoszą-

do kosztów odnowienia zamku 
uaukwarderode.
Be,w°k acy a. W miejsce powola- 
v«ra Tę°t Mo.nachium prof. dr. Bendenhe- 
reg0 t J^puje jako profesor exegezy sta- 
skićj ks <jmentu do akademii monaster- 
^nazvnv?r‘ Łel1 ’ nauczyciel religii przy 
minacYa ? Sw' Marcella w Kolonii. No-

Jeg0 nastąpi niezadługo.

ROSY*.
* K a r a śmierci. Z Kiszyniewa 

donoszą:
Dnia IG z. m. w Kiszyniewie wyrokował 

sąd wojenny w sprawie 6 żydów, obwi
nionych o zbrojny napad i opór władzy. 
Sprawa przedstawia się tak : Dnia 24 maja 
zeszłego roku, sześcin żydów wyjechało z 
Bałty do Biele (miasta powiatowego w guber- 
nii besarabskiej), w celu okradzenia miejsco
wego proboszcza katolickiego, księdza Józefa 
Kropa. W dniu 26 maja wyłamali oni fur
tkę w ogrodzeniu kościelnćm, poobcinali sznury 
od dzwonów, trzech rabusiów pozostało na 
straży, trzech zaś: Lewin ojciec, Berko Ga- 
wrylski i Reźuik uzbrojeni w rewolwery, 
wdarli się na probostwo. Ksiądz, mężczyzna 
olbrzymiej postawy, usłyszawszy hałas, zer
wał się z łóżka i przytrzymywał drzwi, wio
dące do sypialnego pokojn. Zniecierpliwieni 
oporem rabusie strzelili przez szparę. Ksiądz 
puścił drzwi i rzucił się do okna, strzelono 
do niego powtórnie, lecz chybiono i ksiądz 
wyskoczy! przez okno, tipadl na ziemię i zo
stał pobity przez czatującego pod oknem ra
busia Lewina (syna), złoczyńcy tymczasem ra
bowali. Rozbiwszy komody i szafy, zabrali 
nie wiele, gdyż tylko szopy, złoty zegarek z 
łańcuszkiem, stary rewolwer i 12 rubli 50 kop. 
pieniędzy. Krzyk księdza, furmana i sźcze- 
kanie psa, zmusiły rabusiów do ucieczki. Już 
ominęli miasto, gdy los zrządził, że tą samą 
drogą jechało dwóch urzędników policyjnych, 
braci Czubarowów, z których starszy przyje
chał z Izmaiłn na urlop do brata. Ci chcieli 
rabusiów' zatrzymać, żydzi jednak uciekali,
strzelając ciągle do ścigających z rewolwerów. 
Starszy Czubarow’, dymisyonowany oficer, zo
stał ranny niebezpiecznie w kolano, młodszy 
pozostał przy bracie, dalsza pogoń poleconą 
była sekretarz»wi policyjnemu, jadącemu na 
drugiój bryczce.

Przy drodze dyaczek łowiący ryby w sta
wie, chciał zatrzymać żydów, lecz strzelili do 
niego i ranili go w nogę. Tymczasem mie
szkańcy wsi Prażyno, którzy już zbierali się 
do roboty w polu, widząc uciekających ży
dów, słysząc strzały i krzyk pogoni, rzucili 
się za niemi konno, zapędzili w oczerety, i 
wszystkich przytrzymali; podczas tego zbroj
nego odwrotu rabusie wystrzelili ze sto razy. 
Śledztwo wykryło, że hersztem bandy był Be
rek Gawrylski, a najczynniejszym jego pomo
cnikiem Reźuik. Rabowali od roku 1376, 
dostawali się już w ręce sprawiedliwości, by
wali osądzeni, uciekali, znów formowali ban
dy i znów broili. Rabowali oni pod War
szawą w Nowomińsku, w powiecie szczuczyń- 
skim. siedleckim, w guberniach grodzieńskiej, 
kowieńskiej i mińskiej. Spisali się pięknie 
pod Siedlcami, gdzie księdzu Krasińskiemu 
darli pasy na plecach, by wypytać, gdzie są 
schowane pieniądze. — Gawrylski, Reżnik i 
Lewin, ojciec, skazani na karę śmierci przez 
powieszenie. Lewina, syna, uratowała od 
śmierci jego młodość, liczy bowiem dopiero 
lat 20, wraz z Hochsteinem i Źurnistem, 
którym dowiedziono tylko wspólnictwo czynu, 
wszyscy trzej skazani na 15 lat ciężkich ro
bót. Wyrok śmierci wykonano dnia 18 lu
tego , w czwartek z rana, w obrębie 
więzienia.

WŁOCHY.
* Berlińska ,,B 6 r s e n - Z t g.“ 

uśmierciła Kardynała sekretarza stanu 
J. E. księdza Ludwika Jacobiuiego i po
święciła mu obszerny artykuł — podczas 
gdy purpurat, o którego śmierci wczoraj 
donosiliśmy, J. E. ks. Anioł Jacobini, był 
tylko kuzynem sekretarza stanu.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna
Poznań, czwartek 4 marca

* Doniesienia urzędowe. Król nadał 
właścicielowi dóbr rycerskich, wysłużonemu rot
mistrzowi, bar. Seydlitzowi i Knrz- 
bachowi w Poznaniu, krzyż komturów król, 
orderu domowego Hohenzollernów.

* „Posener Zty.“ twierdzi, jakoby 
agitacya przeciw nominacyi ks. kanonika 
Dindera wychodziła z kół wpływo
wych. Jest to twierdzenie z palca 
wyssane, albo złośliwie wymyślone, gdyż 
agitacya ta — jak na to mamy dowody 
w ręku — wychodzi z kół bardzo 
niewpływowych, i jak mamy w 
Bogu nadzieję, nie znajdzie odgłosu w 
szerszych kołach naszego społeczeństwa.

Ksiądz rektor Słotwiński oświad
cza w liście pisanym do Redakcyi „Goń
ca Wielkopolskiego“, że w zbieraniu tych 
adresów bynajmniój nie pośredniczy. W 
liście pisanym przez p. P. w okolicę Go- 
łańczy, wymienione jest wyraźnie na
zwisko ks. rektora Słotwińskiego z Kra
kowa, jako kolektora adresów. Milo nam 
zapisać, że to się stało bez wiedzy ks. 
rektora Słotwińskiego.

* Przypominamy obywatelom na
szego miasta, że jutro o godzinie 8 wie
czorem odbędzie się wiec szkóluy na sali 
Lamberta.

* Dziś dnia 4go marca r. b. jako w 
500ną rocznicę koronacyi Wła
dysława Jagiełły odbędzie się w lo
kalu Towarzystwa przy Starym Rynku (u pana 
Knolla) o godzinie 8 wieczorem

„P r e 1 e k cy a“,
na którą wszystkich przyjaciół Towarzystwa 
niniejszem zapraszamy.

Zarząd Towarzystwa „Stella
* Odbieramy następujące pokwitowanie:
Na budowę kościoła w Sonnenbnrgu pod

Wiesbadenern wpłynęły następujące datki od

pani K. z Poznania marek 20. Stępel po
cztowy Wągrówiec marek 3. Stępel pocztowy 
Rakoniewice marek 3.

Serdeczne „Bóg zapłać“.
Ks. 11 o n r i a 1, misyonarz.

* Teatr. Dziś na benefits pani Trapszowej 
po raz pierwszy krotocbwila oryginalnie napi
sana „Podróż Pantofla“.

W sobotę po raz pierwszy obraz dramaty
czny ułożony wedle poematu Mickiewicza „Pan 
T a d e n s z“.

* Eksportacya i pogrzeb ś. p. Henryka 
Berendesa świadczyły wymownie, jakim sza
cunkiem i jaką miłością wszystkie warstwy 
społeczeństwa otaczały tego obywatela. W dniu 
wczorajszym blisko trzydziestu kapłanów z mia
sta i prowincyi, liczne grono obywatelstwa i 
ludu towarzyszyło eksportacyi zwłok z Nowo- 
miejskiego rynku do kościoła św. Marcina. 
Dziś około pięknie ozdobionego katafalku, na 
którym trumna zarzucona była wieńcami i 
okryta żałobnym kirem — zebrało się wielkie 
mnóstwo wiernych znajomych i przyjaciół 
ś. p. Henryka; po wigiliach i żałobnej mszy 
świętćj, którą odprawił kuzyn zmarłego, ks. 
proboszcz lic. Loserez, wstąpił na ambonę 
ks. proboszcz Pędziński i wymownemi słowy 
opowiedział żywot nieboszczyka, stawiając go 
za wzór obywatela pod względem religijnym 
i społecznym. Wychowany w domu staropolskim 
i na wskroś religijnym, wziął sobie śp. Henryk 
za dewizę żywota: Służyć, i służył wiernie 
krajowi i Kościołowi; nie brakło go nigdy 
tam, gdzie trzeba hylo pracy dla dobra 
bliźnich, dla pożytku kraju, na chwałę Boga 
i Kościoła. Wysoko podniósł czcigodny mówca 
pracę jego jako prezesa dozoru kościoła św. 
Marcina, dbałego o ozdobę domu Bożego, 
dzielnego obrońcę praw tegoż kościoła pod 
względem administracyjnym w trudnych wa
runkach obecnego sieroctwa naszych archidye- 
cęzyi. W rzewnych słowach pożegnał ksiądz 
prób. Pędziński tego dzielnego pracownika w 
zarządzie majątku kościelnegó tak licznćj pa
rafii, z którym go łączyły od lat 14 węzły 
prawdziwój przyjaźni, — polecając go modli
twom wiernych i pocieszając w ciężkim smu
tku pogrążoną wdowę. Kilkunastu księży i 
liczny zastęp obywateli odprowadził zwłoki 
zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku. 
R. i. p.

* Dwóch obywateli naszego miasta za- 
pozwano przed tutejszy sąd karny na dzień 
15 h. m. za to, że jeden z nich opowiadał 
w cukierni z oburzeniem o pewnym wypadku, 
zaszłym na placu musztry, drugi zaś napisał 
do komendantury prośbę, aby tę sprawę roz
patrzyła. Prokurator żądał bezzwłocznego are
sztowania obu oskarżonych, sąd jednakże do 
tego wniosku się nie przychylił.

* Pan dr. May ze Starołęki skazany zo
stał w tych dniach na 60 marek kary za 
obrazę urzędnika kolejowego, któremu powie
dział : „Mógłbyś się pan wstydzić, że nie 
umiesz po polsku i nie możesźr dać biletu tej 
pani, która po niemiecku ani słowa nie rozu
mie.“ Urzędnik ten nie dał biletu pewnej 
pani proszącej o to po polsku.

* Nowy opiekun sierot miejskich. Miejsce 
inspektora sierot miejskich, które wskutek pen- 
syonowania nauczyciela p, Siebertaz dniem 
1 kwietnia r. b. na nowo będzie obsadzone, 
powierzył magistrat nauczycielowi p. D r e 
s c h e r o w i, zatrudnionemu przy jednój s 
tutejszych szkól elementarnych. O posadę tę 
ubiegało się podobno wielu kandydatów. Byli 
między nimi ewangelicy mówiący nieco po poi 
sku, byli także katolicy, lecz dano pierwszeó 
stwo p. Drescher, który według informacyi 
„Dzień. Pozu.“ jest ewangielikiem i języka 
polskiego wcale nie zna. Sieroty zaś, którym 
pan D. ma ojcować i których wychowaniem 
ma się zająć, są prawie wyłącznie Polacy-ka- 
tolic.y.

* W ciągu miesiąca lutego aresztowano w 
Poznaniu 130 żebraków, pomiędzy nimi 25 
włóczęgów.

* Budynek pomiędzy starym dworcem 
magazynem Towarzystwa kolei konnej, w któ
rym dawniej urzędnicy kolejowi mieszkali, sprze- 
dała kolej górnoślązka kupcowi tutejszemu Brau
nowi za cenę 15,000 marek.

* Szamotuły. Wybór deputowanego po
wiatowego z miasta Szamotu! w miejsce ś. 
dr. Studniarskiego, naznaczony został na dzień 
18 b. m. godzinę 41/a po południu w sali giną 
chu szkoły rolnicżój. >

* W niedzielę dnia 7 b. m. rozpocznie się na 
sali p. Neumana w Śremie o godzinie 7 V2 wie- 
czorem koncert i teatr amatorski. — Rozmai 
tość programu, osobistość łaskawych amatorów 
wzgląd na ubogich, którym uparta i ciężka zi 
ma tak bardzo daje się we znaki, zapełni z 
pewnością salę i spowoduje mienniejszych do 
składania ofiar po nad skromne ceny wstępu 
Biletów będzie można nabyć tylko przy kasie 
która otwartą będzie o godzinie 7.

* Lwówek. W niedzielę dnia 7 marca 
odbędzie się tu teatr amatorski na cel dobro 
czynny. Odegrane będą: „ K a j c i 0“ i „B 1 a- 
żek opętany“. Początek o godzinie 8 
Po przedstawieniu zabawa.

* W Rogoźnie odbędzie się w niedzielę 
dnia 7 b. m. przedstawienie amatorskie. Ode 
grane zostaną: 1) „Kajcio“ i 2) „Po 
chód z pochodniami“. Po przedstaw 
wienin zabawa z tańcami. Dochód na cele 
dobroczynne. O liczny udział uprasza

Zarząd.
* We Wrześni odbędzie się w niedzielę

dnia 7 b. m. przedstawienie amatorskie na sali 
p. Beduaro wieża. Odegrane zostaną: 1) „Nę
dza uszczęśliwiona“ czyli „D w ó c h 
konkurentów“, 2) Berek zapie
czętowany“ i 3) „Wesele na Prąd
niku“. Początek o godzinie 7. Dochód na 
cele dobroczynne. O najliczniejszy udział 
uprasza Kółko amatorskie.

* Z Wrzesińskiego, 1 marca. Pobudzo
ny przez życzliwego sąsiada, podążyłem wczo
raj na teatr amatorski do Miłosławia, Miło-

slaw wiele ma dla mnie siły atrakcyjnej, bo 
tam ruchliwy, może nawet burzliwy, ale 
uezciwy ludek, bo tam nawet strój polski 
jeszcze się przechował. Mieszczanie tu sto
sunkowo bardzo wykształceni, a zasobni, bo 
pracowici i oszczędni.

Przedstawienie odbywało się na wielkićj 
bazarowej sali. Miejsca dla gości nnmerowa- 

wygodne. Kuliserya zupełnie nowa. Or
kiestra pod kierunkiem p. dyr. Zaremby z 
Wrześni pięknemi, ojczystemi a nieskazitelnie 
oddanemi melodyami za serce chwytała
słuchaczy.

Najpierw ujrzeliśmy „Łobzowian,“ ową 
starą, a jednak zawsze miłą ludową komedyj
kę. Na czele pięknego, uroczego grona nado
bnych druchn, znakomicie śpiewała Kasia. 
Zosia znów to tak urocza, tak nadobna pol
ska dziewoja, jak ją tylko bujna fantazya 
tutora-poety wymarzyć sobie mogła. Głosik 
jej też iście słowiczy, głośny, a dźwięczny i 
melodyjny. Kuba z kolegami to rzeczywiści 
Irużby, dziarscy a śpiewni i rncbliwi mołojcy.
Oj, nie każde weselisko takimi drużbami po- 
zczycić się może! Nie żałowali też wcale 

zafarbowanćj butelki. Gdy się zaś Tomek z 
otazym na scenie ukazali, nie było końca 

oklaskom. Pierwszy z nich to skończony 
śpiewak-artysta. Każda jego nuta to koszto
wna perła ; drugi zaś już swem ucharaktery- 
zowaniem się do śmiechu pobudzał publiczność. 
Rozmaitych już widziałem Protazych, ale tu
tejszy był w swoim rodzaju niezrównanym 
był rzetelną fotografią rujnującego włościan 
pokątnego doradzcy. Gdy się ukazywał, jesz 
cze ust nie otworzył, a już głuszyły jego grę 
oklaski. Szymon, starowina, przypuszczam 
że byl rzeczywiście staruszkiem, iuaczćj nie 
oddałby tak znakomicie tej niełatwej wcale 
roli. Magdalena z Pawłem — to nierzadkie 
stadło. Żona tu pierwsze gra skrzypce, a 
potulny mężulo czasem jej akompaniuje ; jak 
zaś Magdalena wybornie energicznej, nawet 
gorzałeczkę lubiącój kobiety oddała rolę, tak 
tóż równie bardzo dobrze wywiązał się ze 
swego zadania Paweł. Stanisław umiał przy 
wieśniaczóm usposobienin wysoki stopień wy
kształcenia i ogłady uwydatnić. Naturalnym 
tóż zupełnie był hrabia. Salonowe jego ruchy 
nie raziły bynajmniej sztywnością.

W ogóle swobodnie obracali się tn wszy
scy, wszyscy dokładnie wżyli się w swe role, 
coby — zdaje mi się — Protazy dokumen
tnie mógł poświadczyć, bo jego plecy noszą 
pewno znaki czułój sceny wyrzucenia go za 
drzwi. Za piękne przedstawienie „Łobzo
wian“ amatorom miłosławskim wdzięczność się 
należy, bo to i ładny i pomzający obrazek, 
wszędzie w nim wre naturalne polskie wie
śniacze życie, pięknie się też przedstawia w 
nim łączność dworu z gminą. Jak zaś pod
czas gry „Łobzowian“ wszędzie grzmiały oklaski, 
wszędzie pomiędzy publicznością panowała we
sołość, tak podczas następnego dyalogu 1 
dueto zapanował zachwyt, w uniesieniu byli 
wszyscy, twarze były rozpromienione, a ani 
najmniejszy nie odezwał się szelest. Serdeczne 
dzięki amatorom za tę ncztę duchową, za to 
skuteczne krzewienie cnót kardynalnych, wia 
ry, nadziei i miłości. Samo się przez się 
rozumie, że występujący w tym obrazku ama
torzy grali znakomicie. Dopóki Miłosław ma 
takich mieszczan, godzien swój nazwy. Ciepło 
ich serc ogrzeje drugich.

Obrazek dramatyczny „Ulica nad Wisłą“ 
nie stosował się do poprzednich swym nastro
jem, byłaby go publiczność, choć po mistrzo
wsku był wystawionym i oddanym, i w in
nym razie wielce byłby się podobał, darowała 
amatorom, tak już była zupełnie „Łobzowia- 
nami“, dyalogiem i duetem zadowoloną i za
syconą. Mówiono mi jednak, iż „Ulicę nad 
Wisłą“ przedstawiono w celu uspokojenia 
miejscowćj, zapowiedzią aż dwóch w r. b. 
kornetów zaniepokojonćj ludności. Tak role 
damskie Anieli, Trąbkowój i Marcinowój, jak 
i męskie Kulika, Szczapki, Walusia, Maciusia 
i Piaskarza były dobrze pojęte i nie tylko 
poprawnie, ale i bardzo dobrze oddane i u 
publiczności wywoływały pochwały. Śpiewy Pia
skarza były znakomite.

Sumując w końcu cale przedstawienie, po
chwalić musimy w ogóle bardzo dobre ncha- 
rakteryzowanie się artystek i artystów, jak 
niemniój bardzo dobre wyuczenie się ról na 
pamięć i malownicze ginpowanie się na scenie, 
co przy nownteńkiój, gustownój sceneryi i 
przy znajdowaniu się pod ręką wszelkich po 
trzebnych scenicznych akceseryi, bardzo dobre 
robiło na widzach wrażenie.

Publiczność tóż nie tylko podczas przed
stawienia, ale i wśród zabawy nieszczędziła 
pochwał. Tak około 4 rano wzniesiono trzy
krotny okrzyk na cześć głównych w tutej
szym teatrze amatorskim pracowników: p. dy
rektora Zaremby z Wrześni, p. Czarczyń 
skiego i p. St. Wroniewicza z Miłosławia 
Bawiono się jak zwykle do 5 rano, kiedy po 
ogólnym malowniczym polonezie, do którego 
kilkadziesiąt stanęło par, zaśpiewano chórem 
jakąś pieśń świecką, a na zakończenie znaną 
pieśń Karpińskiego „Wszystkie nasze dzienne

zwolić, aby po polsku mówiono, z żoną i 
dziećmi tóż po niemiecku mówił. Naraz dostał 
rozkaz, aby opuścił Prusy i wyniósł się, zkąd 
przyszedł. Dopiero wtedy otworzyły mu się 
oczy, że był głnpi i że go Pan Bóg skarał 
za to, że się zaparł swego rodu, swego języ
ka ojczystego.“

' Ślub. W dniu 27 lutego pobłogosła
wiony został związek małżeński w Warszawie 
w kościele Pokarmelickim pomiędzy panem 
Józefem Fiałkowskim z Warszawy 
a panną Wandą Kunkel z Poznania.

Kalendarz. Jutro w piątek dnia 5go 
marca św. Teofila B.

W schód Uonca o godz. G minut 41. Za- 
hód <» srodrini#* 5 minat 44

TELEGRAMI.
Bialogród, 4 marca. Ukaz kró

lewski nakazuje demobilizacyą armii 
czyunój pierwszego powołania. — Mini
ster wojny wydal odpowiednie rozporzą
dzenie.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
22 i zawiera: Niebezpieczna tajemnica,nr.

powieść w dwóch tomach przez Karola Reade, 
przekład z angielskiego E. z Kurowskich Puffke 
(ciąg dalszy). — Wśród burz i gromów, po
wieść M. J. Mary, przekład z francuzkiego 
(ciąg dalszy). — Wszystko dla miłości, po
wieść autora „Rubinowćj cysterny“, przekład 
z francuzkiego (ciąg dalszy).

* Echa muzycznego i teatralnego, wyda
wanego w Warszawie wyszedł z druku nr. 125 
i zawiera: Nowa zwłoka. — Echo muzyczne 
(wiersz) przez Wiktora Gomuliekiego. — Mu- 
sices sacrae in Polouiae p. Aleksandra Poliń- 
skiego. — Oskar Sosnowski przez W. K. — 
Koncerta historyczne Rubinsteina w Moskwie 
przez Z. — Ostatnie chwile Mozarta, nowy 
obraz Munkaczego przez L. — Noweliści i no- 
welistki polskie (V Wiktor Gomulicki przez 
Witolda Janickiego). — Sceny z dramatu lu
dowego „Chata za wsią“ (rycina). — Pomię
dzy nami (romans) O. Schubina. — Kronika 
paryzka IV przez 8. — Przegląd dramaty
czny. — Przegląd muzyczny. —- Kronika. — 
Stefanek (nowela) przez Zofię Mellerową. — 
Dodatek nut: Kadryla z motywów opery „Gio
conda“ A. Ponchiellego, ułożone przez H. 
Szulca.

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu
strowanego dla dzieci nr. 8 wyszedł z druku

zawiera: Doświadczenie fizyczne (z drzew.).
- Prawdziwe bogactwo, powieść przez autor

kę „Reginki“ (ciąg dalszy). — Krajobraz 
szwajcarski (z drzew.). — Sprytny wałek, ko
medyjka w trzech aktach przez Kaźmirę. — 
Korespondencja „Wieczorów Rodzinnych“. — 
Ziemia ognista, przygody podróżników na mo
rzu i lądzie przez Mayne-Reid’a (ciąg dalszy).

Łamigłówki, rozwiązania. — W Dodatku: 
Zima na północy (z drzew.) — Ciekawość uka
rana, wierszyk p. M. Z. — Kolenda, p. Is
kierki z Konar. — Wieczór Trzech Króli, p. 
Zofią Urbanowską. — Łamigłówka i rozwią
zanie. — Skrzynka do listów. — Dodatek 
książkowy: Przygody młodego chłopca w szko
łach, z francuzkiego.

Przybyli d« Powaula.
Poznań. 3 marca

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pani Szumanowa z Władysławowa, pani 
Święcicka z Gradowic, Kościelski z syna
mi ze Smiłowa, hr. Sokolnicki z bratem 
z Pogrzybowa, Zakrzewski z Królestwa, 
Szułczewski z Grylewa, Olszewski ze Sko
ków, Pawłowicz z Chlewińsk, Schoening 
z Zakrzewa, Ziołecki z Nidomia, Schnei
der z Torunia.

Telegram giełdowy. 
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 4 marca 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.

sprawy.“
* Królewska Huta. Czytamy w „Kato-

liku“ : „Jakaś berlińska gazeta napisała, że 
pewnemu panu Kółko zakazano grać teatru 
polskiego. Na to napisał pewien pan z Berli
na, który to czytał, do Królewskiej Huty i 
powiada, że jego ojcowie byli Polakami z pod 
Gdańska i nazywali się Kółko, on się nie
stety pisze Kolko z niemiecka, lecz czuje w 
sobie krew polską i chcialby się dowiedzieć, 
czy ten pan Kółko w Królewskiej Hucie jest 
jego krewnym. Dopiero mu trzeba było wy
jaśnić, że w Król. Hucie nie ma pana Kółko, 
lecz że tak się nazywa stowarzyszenie polskie 
ku zabawie uczciwej, nauce i utrzymaniu ję
zyka ojczystego założone. — Drugi zabawny 
przypadek jest taki: Był tu krawiec, Polak 
z Galicyi, pracował u żyda i udawał takiego 
Prusaka, że nawet przy piwie nie chciał po-

Pszenica spok 
kwiecień-maj 153,25 
wrzesień-paźdź. 163,50 

Żyto spok.
kwiecień-maj 137,—
maj-czerwiec. 138,— 
wrzesień-paźdź. 141,— 

Olej rzep, słabićj. 
kwiecień-maj 43.80 
wrzesień-paźdź. 45,80 

Okowita słabićj. 
w miejscu 36.80 
luty-marzec 37,70 
kwiecień-maj 37,80 
maj-czerwiec 38,20 
czerwiec lipiec 39,10 
lipiec-sierpień 40.— 
sierpień-wrzesień 40.60 

Owies
kwiecień-maj 126,50 
Wyp. żyta wsp. — 
Wyp.-okn. kw —.000

Kapitały.
Berlin, 4 marca 1886.

Pr. consol. 4% 105.50
Pozn. 4“/0 listy z. 102.10 
P-zn. 3l/a°/o 1 z. 99,10 
Pozn. listy rent. 103.50 
Austr. banknoty 161,90 
Austr. renta 6rebr. 69.60 
Ros. banknoty 202,40 
Ros. consol. 1871 100,76 
Ros. listy zast. 96,— 
Pol. 6% listy zast. 63,25 
Pol. lik w. 1. zast. 67,30 
Węg- 4% rent. zł. 84,80 
Austr. akcye kr. 600,60 
Aust. frac. kol. pn. 408.— 
Lombardy 205,50
Usposob. opad.

Szanownym czytelnikom naszym zwra
camy uwagę na dołączony jako dodatek 
nadzwyczajny do numeru dzisiejszegoGenn-iłc
SKŁADU PŁÓTNA I BIELIZNY

B. ttniszewskiego w Poznaniu.
Znana ta polska firma tak w mieście, 

jak i na prowincyi, prowadzi towary tylko 
w najlepszym gatunku, przy cenach bar
dzo tanieli i wielkim wyborze. Magazyn 
ten polski z uaszej strony sumieuuie po
lecić możemy. * (1707)



GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Rumuńska 6-procentowa pożyczka pań
stwowa Z r. 1880. Najbliższe ciągnienie odbę
dzie się w połowie marca. Przeciwko stratom 
kursu, wynoszącym przy losowaniu około 5 
procent, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Neuburger. Berlin, Französi
sche S t r. Nr. 13, za premią 3 feu. za 
100 marek.

(W.) Poznań, 4 marca. (— Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: mróz.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —, Wypowiedziano 

—centn. marzec 122,— płacono, marzec-kwie 
cień 122,— płac., kwiecień maj —.— płac.

Okowita: stale.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano —,— 

ptr., marzec 34,70 pł., kwiecień 35,00 pł., kwiecień- 
maj 36,— płc., maj 86.30 płc., czerwiec 37,— płc., 
lipiec 37,70 płac., sierpień 38,30 płac., wrzesień 
38,70 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 34,10 płac.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Żyto bez interesu:

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10.000°,0 
Tralles. Wypowiedziano 15,000 litr., cena wypo
wiedziana 34.50 marek, marzec 34,50 marek, kwie- 
cień-maj 35.90 marek, czerwiec 36,90 marek, 
lipiec 37,60 mk.. sierpień 38 30 m., wrzesień 38,70 
mrk.. w miejscu bez beczki 33 90 m.

Bydgoszcz, 3 marca.
(Sprawozdanie izby handlowéj). Ceny za 1000 klg.

Pszenica niezm., piękna 146—149 mk.. śre
dnie gatunki 141—144 m., poślednia 135—140 m. 

Zyto potw.. najdclik. 119—121 mrk., pośle
dnie 115—118 mrk.

•Jęczmień piękny gatun. 122—126 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 115—120 mrk.

Owies w miejscu 120—126 marek, pośledni
—,— mrk.

Groch wrzący 140—146, na paszę 120—125 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 35.00 m.

Wrocław, 3 marca 1886.
Żyto (za 2000 iiuit.) spok., wypowiedziaro

—.— centn., Cena wypowiedziano —,— mk.. ma
rzec 128,— źąd., kwiecień-maj 132, — żąd., maj-

Dnia 3-go marca o godzinie 6-tej wieczorem 
zasnął w Bogu, opatrzouy śś. Sakramentami, w 76 
roku życia ś. p. (1709)

Władysław Sobeski.
Eksportacya odbędzie się w piątek o godzinie 

4-tćj po południu z domu żałoby ulica Nowa (dzie
dziniec Bazaru), pogrzeb zaś w pouiedziałek w Bi
skupicach pod Skalmierzycami o godzinie 11-tej 
przed południem.

Stroskaue dzieci i wnuki.

WIELKOPOLSKI KUCHARZ
trzecie poprawne wydanie z uwzględnieniem tańszej kuchni. Cena egzem
plarza nicoprawnego 2 m. 50 fen., oprawnego 2 m. 80 fen., porto 20 fen.

Kiicłmia postna
355 dyspozycji

obiadów i kolacyi postnych zastósowanych do różnych okoliczności a na
wet do suchego postu. Cena nieoprawnego 1 m. 50 fen.

Nabyć można w księgarniach i autorki, Poznań, ulica Strzelecka 
nr. 28a. parter. (1708)

Nakładem Księgarni Katolickiej
Dr. Wtadysł. Miłkowskiego

w Krakowie
wyszedł świeżo:

SK1W1IC1EK
EUCHARYSTYCZNY.

Pieśni na cześć Przenajśw. Sakramentu, Najśw
Panny i Świętych Pańskich (z melodyami). 

Cena egz. 1 marka, 
w bardzo ozdobnej oprawie 3 mrk. 50 fen.

Nadsyłający należność w liście w znaczkach pocztowych 
pruskich wprost do Księgarni Katolickiej Dr. Miłkowskiego 
w Krakowie otrzymują Śpiewniczek odwrotną pocztą, franco

Uważam sobie za miły obowiązek wyrazić

fabryce łł. Cegielskiego
w

publiczne uznanie
Poznaniu

za dostarczone mi

czerwiec 135,— żądano, czerwiec-lipiec 137,50 żąd., 
wrzesień-październik 140,— źąd.

Owies. Wypowiedziano —, — centn. na mie
siąc bieżący 130,— żądano, kwiecień-maj 131,— 
żądano, maj-czerwiec 133,— żąd., czerwiec-lipiec 
134 - żąd.

Olćj rzepiowy b. in., wypowiedz.----- cen.,
w miejscu —,— żądano, luty 45,— żądano, kwie
cień-maj 45,— żądano.

Okowita niżćj, wypowiedziano —.— litiów, 
w miejscu —,— płac., marzec 34,80 płac., kwie
cień-maj 35,80—36—6.90 pł., maj-czerw. 36,30 pł., 
czerwiec-lipiec 37,30 płac., lipiec-sierpień 38,— płac, 
sierpień-wrzesień 39.— płac., wrzesień-październik 
39,— płac.

Ceny targowe z dnia 3 marca 1886.

Pos tanowienia 

miejskićj 
deputacyi targów.

P8zenica biała
. „ żółta
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 
ciężki 

naj- • naj
wyż. I niż. 
MF. MF.

1480
14 60 
12R0 
13 40
15 10 
15 50

kilogramów
średni 

naj- naj- 
wyż. niż. 
M|P. M|F.
14 00 13 80 
13 70[ 13140 
12 50 12 20 
12 3011190 
12180; 12160
15 — 1400

lekki towai 
naj-1 naj- 
wyż. niż. 
M F. M F.
13 50 
1300 
12 00 
11150 
12 50 
ISjOO

13 10 
12 80 
1160 
11^10 
1190 
12(00

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep ... 00 klg.
Rzepik zimowy „ >
Rzepik lato wy „ ,
Lnica ..... 
Siemię lniane . .
Siemię konop . .

TOWAR
piękny | średni j pośledni

20 I 00
19
22
22
25
17

19 50 
18 80
20 ' 50 
20 I 50 
23 i - 
16 ; 50

18
18
19
19
20 
16

40
20

00
50
00

Cena wypowiedziana na 4 marea: żyto 
128.00 mrk.. pszenica —,— mrk., owies 13°, 
mrk.. rzep —,— m., olćj rzepiowy 45—, okowita 
34 80 m.

Berlin, 8 marca (sprawozdanie urzędowe). — 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 140 
do 162 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
—,—, na kwiecień-maj pł. 153.60—153 153,25, na 
maj-czerw. pł. 156—165,50—166,75, na czerwiec-li
piec pł. 168,50—158—158,26. Wypowiedz. —
centn. Cena wypowiedziana —,— m.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 130—137 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—,—, na kwiecień-maj pł. 137,00—136,75—137,00, 
na maj-czerwiec płacono 138,00—137,75, na czer
wiec-lipiec płacono 138,75—139, na lipiec-sierpień 
pł. 139.50, na wrzesień październ. pł. 141—140,75.

w sprawie szkolnej
mianowicie w sprawie odpowiedzi pana ministra oświaty na petycyą polskich i ka

tolickich Ojców rodzin miasta Poznania odbędzie się w mieście naszem (1652)

na sali Lamberta
o godz. 8 wieczorem.w piątek «lilia 5 marca

O liczny udział uprasza

Komisya szkólna.
Albin Andruszewski. Fr. Andrzejewski. Fr. Dobrowolski. Durski. St. 
Dybizbański. E. Kajkowski. Ks. dr. Kantecki. Dr. Koszutski. Karol 
Krysiewicz. A. Kromolicki. Karol Maj. St. Mann. St. Oficrski. Paczko

wski. Fr. Tomaszewski. Tundak. M. Więekowski.

Dla archićLyecezyi 
gnieźnieńskiej i poznańskiej

już wyszły

i i »11
JUBILEUSZOWE

Słabość inęzką
skutki szczególnićj tajnych grze
chów młodości oraz innych nad
użyć niszczących zdrowie, jak 
pewno i trwale usunąć, poucza 
jedynie w licznych wydaniach 
rozpowszechniona już książka 
ilusirowana: (1346)

0 Dra Retau’a
chrona własna

na rok Pański 1880
wydał

repetent seminaryum w Gnieźnie,
Wydanie tli-ug-ie

Cena 20 fen.
Du 10-ein egz. jeden w dodatku, do 100 egz. 10 w dodatkn.

Książeczki tej po cenie wyżej wymienionej nabywać można 
u autora i w księgarni J. B. Langego w Gnieźnie jako 
też w Drukarni Knryera Poznańskiego (Poznań, 
św. Marcin 16), której szanowny autor oddał ją w wyłą
czny komis, i która to Drukarnia na żądanie uskutecznia 
wszystkie przesyłki prosząc o wczesne zamówienia.

Drnkarnia Knryera Poznańskiego.

Osiedliłem się jako 
dzie nadziemiańskim

Di

adwokat przy są-
(1687)

prawa
Zygmunt Dziembowski.

Biuro: Ulica Fryderykowska nr. 27, I piętro, 
naprzeciwko gmachu starego towarzy
stwa kredytowego.

iczne uznanie za dostarczone mi (1710) H j-, . ■ ■ ■ ■

aparata gorzelnicze, 8 Stare wina węgierskie
z których tak pod względem konstrukcyi jak i mate- 
ryału bardzo jestem zadowolony. Ceny przez fabrykę 
postawione były nader umiarkowane.

Polecam zatem gorąco fabrykę łł. Cegiel
skiego do wykonywania robót gorzelniczych wszy
stkim interesentom, szczególniej zaś tym, którzy zawsze 
jeszcze mają słabośćć do wyrobów fabryk poza grani
cami W. Ks. Poznańskiego się znajdujących.

Aieżuchowo, 2 marca 1886.

Koman Komierowski.

dla rek § walescentów od 3 do 20 m. za butelkę, wytrawne 
łagodne i słodkie, poleca handel win hu.towny i detalicznie

Poznań i Mad na Węgrzech, własne winnice.

Cena wydania polskiego 1 m. 
Cena wydania niemieckiego 3 m.

Tysiące znalazło w niej obja
śnienie swych cierpień, a za 
użyciem kuracyi w książce tćj 
zaieconćj, zupełną swą siłę mę
ską. Za nadesłaniem należyto- 
ści franko otrzyma się książkę 
w kopercie franko przez Maga
zyn Wydawnictwa R. F. Bierey 
w Lipsku (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34). W P o- 
znaniu na składzie w księ
garni p. A. S p i r o.

nagniotek

Aptekarza Radianera Regenerator do far
bowania włosów,

bez ołowiu i z gwarancją nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar
cza włosom .pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednćj strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie
kielny, a z drugićj strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radianera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo
tny kolor włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka = 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Nąjlepićj jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radianera Regeneratorem do far
bowania włosów i potem przeczesać głowę grzebieniem. Butelka = 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego’ Regeneratora do farbo
wania włosów z Czerwonej Apteki Radianera w Poznaniu.

Drogerya
Jasiński i Ołyński

Poznań, św. Marcin 62
poleca (1246)

: wszelkie wody mineralne4> 8
"2 ® jesifnmego
© * Sole i ługi do kąpieli,
© "i Przyrządy chirurgiczne,
* q Świece kościelne,
•9 ©Olej do palenia w wyborowym gatunku, 
g 5 Kadzidło, 
z © Herbaty chińskie.

Araki, rumy, koniaki i sok malinowy. 
a ® Oliwę nicejską,

©Czekolady,

nalewu.

* u:
g s Wyskok Liebiga i Cibiisa.

Wypowiedziano centn. Cena wypowiedziana

Owies za 1000 kil. w miejscu źąd. 123 do 
160 według jakości, na miesiąc bieżący płacono
____na kwiecień-maj płacono 127,25—127.60, na
maj-czerwiec płac. 126,50, żąd. —, na czerwiec-li-
p.ec pł. 129-128,75. Wypowiedziano----- centn.
Cena wypowiedziana —

Kuknrudza w mie)scu płac. 120—125 we
dług jakości, na kwbcień-mei płacono 108,—, 
na maj czerwiec płac. 108,- mk. Wypowiedziano 
----- cent. Cena —,—•

Olćj rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki płac. 43,5 mrk., w miejscu z beczką
nłac------ m., na miesiąc bieżący płacono —,
na marzec-kwiecień na kwiecień-maj płac.
44 1 na maj czerwiec płacono 44,4, na wrzesień 
październik płac. 46,0, na październik-listopad płc. 

Wypowiedziano —,— cent. Cena wypowie-

Okowit a. Za 100 litrów ft,100 pręt. - 
10 000 litrów pret w miejscu bez beczki płacono 
36 5 m., w miejscu z beczką —- n., na miesiąc 
bieżący płacono 37,4, na marzec-kwiecień płacono 
37,4, na kwiecień-maj pł. 37,6 3<,8, na ma) czer
wiec nł 37.9—38,1, czerwiec-lipiec pł. 38,8 -38,9. 
na lipiec-sierpień 39,6-39.8, na sierpień-wrzesień 
płacono 40,3- 40,4. Wypowiedziano litrów.
Cena wypowiedzana —

.Petroleum
l-ma salonowe amerykańskie

w najlepszym gatunku w paczkach

mydło szczecińskie
do prania z pierwszorzędnćj fabryki (Schindler & Muetzell),
mydło Eschwâgrer, żywiczne zoltc
i brunatne — jako też w sądkaćh od /a cent, 
począwszy, mydło Elain i zielone» ■ dalej 
krochmal ryżowy i pszenny w promieniach i ka
wałkach, — modre, borax, błyszcz i so
dę, — prawdziwki terpentynę Prane. 
Salmiak i Eau de Javelle na plamy po 
cenach również najniższych, poleca (11)03)

R, BARCIKOWSKI
Poznań w Bazarze.

6 sztuk,

Każdy
rogówki t brodawki wytępia 
się bez bólu i niezawod. skutkiem w 
najkrótszym czasie powszechnie 
słynnym, 1 jedynie praw
dziwym środkiem specyal- 
nym aptekarza S. Radlaue
ra, smarując tylko pędzel
kiem. _ (1087)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, 
50 fen. • Z powodu wielu bezskute
cznych naśladowań należy się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdzi
wego środka na nagniotki apte
karza Radlauera w Poznaniu, 
Czerwona apteka.

Instrumenta
chirurgiczne i opatrunki.

Orłowski! Sp.
w Poznaniu.

NB. Wszelkie reperacye spie
sznie uskuteczniają się.

Pączki
3 razy dziennie świeże po 60 
fen. i po marce za tuzin po
leca cukiernia (1603)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

Szwedzki puncz 
i dysseldorfską esencyą 
punczową, rnm, arak i ko
niak poleca (1658)

J. R.
Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

LAMPY
stołowe i wiszące

we wielkim wyborze
poleca

Stary Rynek nr. 53|54.
Skład porcelany, szkła, 

tac i t. d.

Szanownej Publiczności pozwalam so
bie niniejszem donieść nniżenie, że

wyszynk i sprzedaż mego
prawdziwego

kulmbachskiego piwa
na miasto Poznań

poleciłem jak dawnićj tak i teraz wyłą
cznie tylko p.

F. Sujeckiemu,
5. Ulica
Wrocław,

Zamkowa
dnia 3 grudnia.

Konrad Kissling.

Ogrodnik
kawaler, wszechstronnie wy
kształcony poszukuje miejsca 
od 1 kwietnia b. r. —- Bliż
szych wiadomości udzieli W. 
Kwiatkowski, zakład ogro
dniczy, Wilhelmowski plac 16 
i Górna Wilda 31, (1691)

Pryinancr
mający zamiar poświęcić się stanowi 
duchownemu, a któremu brak środ
ków do dalszych studiów, życzyłby 
sobie udzielać lekcyi prywatnych, lub 
szuka jakiego innego zajęcia’. Łask, 
oferty uprasza się suh. W. A. S. 
1668 do Ekspedycyi Kuryera Po- 
znańskiego. 

Przy Lip owej ulicy 9
jest pierwsze piętro natych
miast za mierną cenę do wy
dzierżawienia. Bliższych szcze
gółów zasięgnąć można 
parterze.___________ (1705)

Organista
żonaty, z małą familią, u*®«' 
wy i trzeźwy, zawód swój u°' 
skonale znający może się
sić do Kiekrza pod B°" 
kitnicą (1700)

Gospodynie,
h.ueharRi, pokojowe i wszel
ką inną służbę żeńską poleca

J. Osińska, (i«««)
_____ Kozia ulica nr. 23._
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